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D  Z  1 E  R  Z A W  Jk.

Jednym  z głów nych warunków powodzenia w go­
spodarstwie rolnem, jest należyte zastosowanie kapitału 
do obszarów ziemi, którym  właściwie mówiąc, ten osta­
tni życie nadaje. Pod tym  względem gospodarstwa na­
sze przedstawiają się bardzo w niekorzystnem świetle: ka­
pitał bowiem obrotowy w bardzo licznych wypadkach 
tak ciężkięmi okupyw any bywa ofiarami, że czysty dochód 
w całości prawie pójść musi na opłatę należnych lub w y­
zyskanych od niego procentów. Ten grzech pierworodny 
naszych gospodarstw, wyw ołał bardzo ciężkie następstwa, 
które pogorszyły się jeszcze w skutek zmiany stosunków  
ekonomiczno-społecznych, jaka przed la ty  dziesięciu na­
stąpiła. Podziałać to jednak musiało niekorzystnie na 
ogół zawodu rolniczego: kto dawnemi czasy umiał nagro­
m a d z ić  oszczędnością, d o s ta te c z n e  za so b y , kto z d o ła ł  p r z e ­
widzieć nieuniknioną katastrofę i do przebycia jej odpo­
wiednio się przygotował, ten chwile przesilenia przebył 
bez gw ałtow nych wstrząśnień i spokojnie dalej prowradził 
przedsiębierstwo: ale czyliż możem y wielu naliczyć, któ- 
rzyby w tak szczęśliwem znaleźli się położeniu? większość 
rzucić się musiała w objęcia lichw y i m ożliwych korzyści 
zrzec się na dobro ludzi, którzy ani orzą, ani sieją a je­
dnak zbierają. Tym  sposobem gospodarstwa nasze nie 
mogą postąpić ani na krok, brak im bowiem siły kapi­
tału, która całą potęgę rolnictwa stanowi. Sądzić nale­

żało, że wpośród tak niepom yślnych okoliczności, w y  
tworzy się nowy zupełnie stosunek rolniczy, a m ianow i­
cie oddawanie części lub całości posiadanej ziemi w czynsz 
dzierżawny. Tymczasem praktyka przekonała, że ziemia 
albo z wielkiem  wysileniem  pozostała przy tym  samym  
zarządzie, albo jako własność przeszła w inne ręce; i rzecz 

| szczególna, pomimo klęski, pomimo trudności strasznych, 
i niepodobnych, jakby się zdać mogło, do pokonania,
J  cena ziemi wzrosła i wzrasta ciągle, w odwrotnym  sto­
sunku dochodów jakie przynosi. Widocznem jest przeto, 
że kapitały w kraju się znajdują, a grawitacyja ich do 
ziemi, jest tak naturalną, że jej dziwić się niepodobna,, 
bo objawy te napotykam y we wszystkich ucywilizowa- 

| nych krajach. Ziemia, to najpewniejsza lokacyja kapitału, 
chociażby najrnnieszym przyszło cieszyć się przyrostem: 
własność ziemska, to najpierwsze w społeczeństwie stanowi­
sko, nic więc dziwnego, żedojej posiadania dąży każdy, który  
własną pracą zgromadził sobie odpowiednie fundusze.

Nie każdy chce, nie każdy może sam bezpośrednio 
prowadzić gospodarstwo. Powierzenie tego ważnego obo­
wiązku rządcy wymaga wielu warunków tak z jednej jak 
i z drugiej strony,. Rządców wykwalifikonanych w wła- 
ściwem tej nazwy znaczeniu, nie znajdzie się w ielu, nie 
wielu również znajdzie się właścicieli którzyby m ogli 
odpowiednio kwalifikacyi wynagrodzić osobę, której mie­
nie swoje powierzają. Najlepszym, najwłaściwszym  rząd­
cą na majątku jest sam właściciel, jeżeli zwłaszcza za­
trudnieniom jego nie staje na przeszkodzie zbyt rozległy, 
kilkofolwarczny majątek, lub nawał interesów pobocznych.

Próchnica czyli humus i torf,—azot 
i związki azotowe.

P rz e z  S. Z dz........

(C iąg dalszy).

R zu t oka na te w ypadki okazuje, że azot w m ateryi o rga­
nicznej uwięziony, bezczynny, znajduje się najobficiej w g ru n ­
tach naw et mało żyznych (jak N. 4); przeciw nie azot gotowy do 
użycia, w stanie am oniaku znajduje się skąpo; w stanie kwasu 
saletrzanego  nierów nie obficiej. Z porównania tych liczb m ożna- 
by wnioskować o działalności gruntów  albo o ich usposobieniu 
do wywiązania się za nawóz użyczony. W reszcie, znajdziemy 
w nich potwierdzenie opinii K napa i W. W olfa: że am oniak 
w ziemi zatrzym any, pod pływem pow ietrza i wilgoci, nadzw y­
czaj szybko przechodzi W kwas saletrzany. Rola, ja k  każde ciało 
dziurkow ate, zagęszcza am oniak i powietrze; staw ia więc ich czą­
stk i w w arunkach do zetlenia am oniaku najkorzystniejszych. Toż 
samo potw ierdzają doświadczenia A . Sm itha wyżej wspomniane; 
nakoniec Johnson uw ażał, że w parow aniu wody tworzy się sa- 
le tran  am oniaku wtenczas tylko, gdy  współcześnie są obecne 
m ateryje organiczne które się rozkładają i utleniają; z tego wnosi, 
że przy każdej oxydacyi czyli zetleniu, azot atm osferyczny zo­
staje także do zw iązku z tlenem  w ciągnięty. P rzy  ogrom nych 
masach m ateryi organicznych w gruntach  hum us czyli próchnicę 
zaw ierających, spodziewaćby się należało obfitych pokarmów azo­
tow ych z tego źródła  pochodzących; jed n ak  przypuszczenie to wy 
maga świadectwa doświadczenia. Lecz w ypadki przytoczone uczą,

jak Ważną jest upraw a m echaniczna i stan fizyczny roli, od k tó ­
rego zależy ułatw ienie przystępu pow ietrza.

W  zm ianach jak ich  m ateryje próchnow e w łonie ziemi d o ­
znają, gdy  azot w nich zaw arty wpływ em  gnicia i butw ienia 
w nowe związki wchodzi, przez podstaw ienie się 3 rów ienników  
tlenu Za 3 rów. w odoru, amoniak (N H 3) zamienia się na kwas 
saletrowy ( N 0 3), k tó ry  przybierając z atm osfery 2 rów . tlenu, 
wydaje kwas saletrzany ( N 0 5). T aka zam iana łatw iej następuje 
gdy w obrębie działania znajduje się silna zasada (K O . N aO . 
CaO  i t. d .), k tó ra  atomy zbliżone skłania do utw orzenia kwasu, 
dla zobojętnienia zasady. O dw rotnie też, kwas saletrzany może się 
na am oniak zamienić, gdy ma styczność z wodorem  w chwili 
jego występowania ze związków. Znanem jest doświadczenie, że 
mieszanina zynku albo żelaza z kwasem siarczanym  wodą roz­
wolnionym, nie wywiązuje w odoru po dodaniu kwasu saletrzaue- 
go lub  saletry (Saletran potażu), lecz w rozcieku na pozó r spo­
kojnym tworzy się siarczan zynku, z siarczanem am oniaku albo 
siarczanem  potażu i amoniaku.

Czy ta zamiana je s t korzystną dla rolnictw a, k iedy ziemia 
nie zatrzym uje związków kwasu saletrzanego, cząstki zaś am o­
niaku silnie więzi?

Zdaje się że g run ta  mało przez to tracą, jeżeli są pokryte 
roślinami, które z wyrobionego kwasu saletrzanego korzystają; 
w porze zaś ciepłej gdy się najwięcej saletranów  w yrabia i zu­
życie ich przez rośliny je s t najobfitsze: deszcze nie są tak ulewne, 
ażeby je  głęboko w ziemię spłukały . Z drugiej strony m ając 
na uw adze, iż rośliny w roztw orach wodnych hodow ane, z do ­
datkiem  saletranów, piękniej się rozwijają niż z solami am onia­
ku: należałoby wnioskować, io  pokarmy w biegu wegietacyi przez ro­
śliny użyte, powinny być w postaci związków tlenowych.
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Zbyteczne rozrzucenie się, zawsze musi być szkodliwern; 
kto chce być wszędzie, bez zaprzeczenia nie będzie nigdzie; a po­
nieważ gospodarstwa dzisiejsze ostać się rnog§ jedynie ty l­
ko wytrwałą, i inteligentną pracą, wielce byłoby dla ro l­
nictwa pożądanem, żeby części odleglejsze majątków, czy 
to w postaci oddzielnych folwarków, czy też gruntów 
któreby z zbyt wielkiej przestrzeni wydzielić można, prze­
szły w posiadanie dzierżawców. Przy umiarkowanych 
w arunkach, przy ogólnem porozumieniu, systemat ten 
mógłby wielce przyczynić się do podniesienia gospodar­
stwa, które cierpi z braku sił i pochłania nie ty l­
ko dochody ale i samo siebie; wielka liczba młodzieży, 
k tó ra szuka zatrudnienia po za obrębem rolnictwa, zna­
leźć go może w jego łonie, jeżeli pozyska odpowiednie 
warunki; w każdym razie, gdyby ten system at czasowej 
parcellacyi, znalazł praktyczne zastosowanie, żywiołów 
potem u nie zbraknie; mienie ludzi średniego stanu wzra­
sta, a drobne kapitaliki, które leżą bezczynnie, oczekują 
korzystnej dla siebie lokacyi. Nie możemy rościć pre- 
tensyi, ażeby przez wydzierżawianie folwarków odleglej­
szych, lub gruntów  którym  podołać nie podobna, można 
było otrzym ać fundusze do wywikłania się z interesów 
lub przykupienia folwarków innych; jedno i drugie byłoby 
błędem wielkim, ale dozwoliłoby właścicielowi skoncentro­
wać siły swoje na mniejszej przestrzeni, prowadzić go­
spodarstwo więcej intensywne i stosunkowo większe otrzy­
mywać korzyści. Dzierżawca ze swej strony, powodo­
wany instynktem  zachowawczym, któryby go koniecznie 
przywiązywał do ziemi, której mienie i pracę swoją po­
wierzył, musiałby szukać sposobów podniesienia urodzaj­
ności ziemi, pracą i oszczędnością osiągnie znakomicie 
większe korzyści, aniżeli właściciel, który otrzym u 
jąc z tej przestrzeni bardzo liche rezultaty, jeżeli na­
wet nie dokłada z innych źródeł, znaczny jeszcze pono­
si uszczerbek przez oderwanie sił i osobistej pracy od

W  p o rzą d k u  rzeczy  n a tu ra ln y m  w idoczne w idzim y dąże­
nie do te g o  sk ierow ane, ażeby  azo t m a te ry i O rganicznych, przez 
ku tw ien ie  i g n ic ie  n a  am on iak  zam ieniony , w dalszym  biegu 
d z ia ła ń  chem icznych  p rzeszed ł ze zw iązków  am on iakalnych  w sa- 
le tran y , k tó re  są pokarm em  najw łaściw szym  d la  roślin . O ne 
z n iego  w Czasie swej w ege tacy i c iąg le  k o rzy sta ją  i ty lk o  część 
od  sp o trzeb o w an ia  zos ta jącą , deszcze sp łu k a ć  m ogą do podłoża. 
T a  p rze m ian a  sp raw ia , że w w odach  studz iennych  lu b  o łębok ich  
d renów , n ig d y  n iem a am on iaku , lecz spo ty k am y  w nich  kwas 
sa le trzan y  z w apnem , n iek ied y  z m agnezy ją lub  a lkaliam i p o łą ­
czony.

W  d z ia łan iu  chem izm u ziem i, w  c iąg u  w egetacy i czyn­
nego , rów nocześnie w y stęp u ją  p ro d u k ta  ro zk ła d u  p ró ch n icy  t u ­
dzież zw iązków  azotu; d la  tego  w uw agach  o m atery jach  p róch - 
now ych , m usieliśm y zam ieszczać w iadom ość o sk u tk ach  w ływ u 
azo tu , k tó ry  w ro ln ic tw ie  za s łu g u je  n a  ja sn e  określen ie . P rz e d ­
m io t ten  od d aw n a rozw ażano . W  początkach  w y rab ian ia  się 
te o ry i w egetacy i, g d y  dośw iadczen ia  p rzez  K uh lm ana, L aw s’a, 
G ilb e rta  i in n y ch  w ykonane, p rzek o n ały , że na podw yższen ie 
żyzności ziem i sku teczn ie  d z ia ła ją  sole am oniakalne i inne m a- 
te ry je , am oniak  lu b  kw as sa le trz an y  zaw ierające: upow szechniło  
się m niem anie, że w ysokość p lonów  g łó w n ie  zależy  od azotu; 
że ilość tego  p ie rw ia s tk u  w naw ozie, je s t m ia rą  jego  dzia ła lno ­
ści. B o u ssin g au lt i P a y e n  obliczyli d la  u ży tk u  ro ln ików  tab lice 
aeq u iv a len to w  naw ozow ych, to je s t  podali ja k ie  ilości różnych  
naw ozów  m ogą się w produkcy i za s tą p ić  i rów n ie  w ysokie p lony 
w ydaw ać. L ecz  ta  m yśl nie b y ła  szczęśliw ą, chociaż ro ln ic tw o 
w iele zaw dzięcza g łęboko  pom yślanym  pracom  znakom itego  c h e ­
m ika z B eche lb ron . P ra k ty k a  ze swej s tro n y  okazała , że rów ne 
ilości jed n ak o w eg o  naw ozu na ró żn y c h  g ru n tac h  inne w ypadki 
d a ją . ^Anom alię tę  dzisie jsza te o ry ja  żyw ien ia  się roślin  ła tw o  
objaśnia, pon iew aż o trzym an ie  jed n ak o w eg o  rezu lta tu  w plonach , 
w ym aga także jednakow ej sum m y sił p ro d u k cy jn y c h  w ziem i 
1 ' '  naW07'ie, p rzy  innych  w aru n k ach  d la  w eg e tacy i ko rzystnych . 
W ażne to p raw o  p ro d u k cy i zasłu g u je  na uw agę; g rzesząc  bow iem  
przeciw  m em u, naw ożeniem  bez pew nej zasady  prow adzonem , 
najczęściej g n o ju  i naw ozu używ a się  m arn o traw n ie ; co po li­
czyć m ożna do  najw ażniejszych  b łędów  ro ln ic tw a.

S p ro w ad za jąc  w pływ  azotu  n a  b y t roślin  do p raw dziw ej 
m ia ry , nie m ożem y p rzy zn ać  m u w yższego  znaczenia niż innym  
p o k arm o m  m ineralnym , lecz uw ażam y go  za ró w n ie  w ażny 
w ekonom ii roślin. VV p o czątk u  ich życia, b ierze u d z ia ł w w y ­
ro b ie n iu  tk an k i kom órkow ej i w je j w y p ełn ian iu  m atery jam i 
azotow em i; nas tępn ie  w raz z fosforanam i służy  do w ykszta łce­
n ia  z iarna; w ogole zaś na każdej ziem i w m a te ry je  azotow e b o ­
g ate j, w egetacyja odznacza się silnem  i bujnem  rozw inięciem , ko-

gospodarstwa głównego. Folwarki tak  zwane pomocni­
cze, trak tu ją  się zawsze jak  pasierby; roboty n a  nich wy­
konywają się później, inwentarz żywy, jako za oczami bę­
dący, zawsze jest niedostateczny, zbywająca od jego liche­
go wyżywienia pasza, po największej części zwozi się do 
folwarku głównego, i folwark pomocniczy wycieńcza się 
nieracyjonalnem, a częstokroć naw et błędnem postępo­
waniem: bezwiednie, lub ze świadomością rzeczy, ogół 
m ajątku zmniejsza się rok rocznie.

Rzecz łatw a do zrozum ienia, że dzierżawca, otrzy­
mawszy folw ark tak wycieńczony, nie może się spodzie­
wać od razu znacznych ciągnąć korzyści, dla tego też 
czas trw ania dzierżawy powinien być jak  można najd łuż­
szym, a czynsz dzierżawny co pewną liczbę la t powię­
kszanym. Ziemia zasilana odpowiednieini nawozami, z po­
wodu zaprowadzenia dostatecznej ilości dobytku, z po­
stępem czasu odzyska swoją urodzajność i kapitał m ar­
twy ożywi się i procentować zacznie, a że w poprzedniem 
posiadaniu ujemne dawał rezultaty , czynsz dzierżawy 
jakkolw iek niezbyt wysoki, już będzie czystym zyskiem, 
skoncentrowanie sił i pracy w gospodarstwie głównem, 
niezawodnie w ynagrodzi zmniejszenie dochodu, jeżeli ten, 
w wyjątkowych razach, folw ark pomocniczy przynosił.

Radzimy więc śmiało tym  którzy nie m ają odpo­
wiednich do umieszczenia w ziemi kapitałów , którzy po­
trzebują ciągnąć z niej dochody na utrzym anie życia, 
ażeby zwrócili baczną uwagę na exploataćyją m ajątku za po­
średnictwem dzierżawy.

W ielkie zadanie, któreby rozwiązać się dało, stre­
ścić można w następujący sposób: czerpać z ziemi jak 
najwięcej, jak najtaniej i jak najdłużej. G dyby przeto 
przy wypuszczaniu w dzierżawę można zapezpieczyć się 
przeciwko ubożeniu ziemi i nałożyć w arunki jej ulepsze­
nia, zadanie byłoby rozwiązanem. Zdaniem naszem nale­
żałoby się nad tem zastanowić i wprowadzić w wykonanie.

ło rem  w ięcej zielonym ; d la  tego azo t uw ażają  za pokarm  pędzący. 
W pływ  ten  w ę g la n u  am oniaku  n a  rośliny , op isa ł V ille. W ia ­
dom o że rośliny  w pew nym  p ery jo d z ie  w zrostu , p rz y  zw ykłych  
w aru n k ach , p rze s ta ją  w ydaw ać now e gałęz ie  i liście , a lbo  ju ż  
go tow e pow iększać, poniew aż ich  rozw in ięcie d ąży  do innego  celu ; 
do  zapew nien ia b y tu  gatunków , p rzez  w ydan ie  kw iatów  i ow o­
ców. Je że li w czasie tw o rzen ia  się kw iatów  rośliny  są  w y s ta ­
w ione na ty le  am oniaku  ile  znieść m ogą, często kw itn ien ie  ustaje; 
ca ły  rozw ój p rzenosi się na łodyg i i liście, k tó re  now ą s iłą  oży­
wione, n iezw ykle  bu jno  rosną; lecz k w ia ty  jeże li się  rozw iną , są  g łu ­
che, n ie  w y d a ją  z iarna.

A zo t zn ą jd u je  się w pow ie trzu  w ogrom nej ilości ’); ca łą  
w eg e tacy ją  o tacza, w szelako zachow uje się w zg lędem  niej o b o ­
ję tn ie . R ośliny  n ic z n ieg o  nie k o rzy s ta ją  g d y  je s t  o d o so b n io ­
ny, w  stan ie  gazu ; m ożnaby  w ięc w nioskow ać, że je g o  p rzew ag a  
w atm osferze je s t bez celu, że d la  organizm ów  b y łb y  k o rzy stn ie j­
szym  w iększy zasób tlenu. O n  p o d trzy m u je  p ro ces bu tw ien ia , ta k  
w ażny  d la w egetacy i; ro z ra b ia  zw iązki m ineralne  cząstek  ziem i 
rodzajnej i p rzez proces w ietrzen ia , k tó reg o  sku tk i po lo t fan tazy i 
p rzyznaje  zębow i czasu, w y ra b ia  p o k arm y  d la  b y tu  roślin  k o ­
nieczne. L ecz  k to  m ia ł sposobność uw ażać, ja k  g w ałto w n ie  o d ­
byw a się p roces spa len ia  i fenom ena o d d y ch an ia  zw ie rzą t w atm o­
sferze sam ego tlen u , ła tw o  oceni: ile  obecny  sk ła d  atm osfery  
je s t  w łaściw ym  d la  o rgan izm ów  dziś ży jących , i ja k ą  korzyść 
p rzy n o si dom ieszanie azotu. B ez n ieg o  n ie b y ło b y  ś ro d k a  do 
w strzym ania kom busty i rozpoczętej; życ ie  zas zw ie rzą t p rzeszłoby  
biegiem  p rzysp ieszonym , w szystk ie  p e ry jo d y  przeznaczonego  im  
zakresu.

C hociaż azo t okazuje się w zględem  innych  c iał obo ję tnym , 
bezpośrednio  z n iem i się n ie łączy , g d y  je s t  odosobn iony  w stan ie  
gazu: w szelako w pew nych  w aru n k ach , m ianow icie  g d y  się znaj­
du je w chw ili w yw iązyw ania (in s ta tu  n ascen ti), tw orzy  zw iązki, 
m iędzy  k tó re m i najw ażniejsze są am on iak  i kw as sa le trz a n y . 
W  tym  ty lk o  s tan ie  s łużą  n a  pokarm  d la  roślin , g d y  się dosta ją  
do  ziem i i p rzez  korzonk i m ogą przejść do c ia ła  rośliny . L iście 
m e w ciąg ają  azo tu  z pow ietrza; ciepło  n iepodw yższa ich d z ia ­
ła lności. 2) Je ż e li  w k lim a ta ch  c iep le jszych  ro śliny  p ręd zej i b u j-

*) Powietrze zawiera 4/5 (7 4 ° /0) objętości azotu, 1/ z ( 21 °lo) °bjętośc 
tleuu. Ilość azotu w atmosferze wynosii 3 ,949 ,620  bilionów kilogr.

T l n u ................................... 1 ,210 ,663  „  u
Kw. węglanego . . . 3 , 3 7 0  , ,  >>

2) W edług doświadczeń Sachsa i Petersa, liście wciągają amoniak; oka­
zali to na roślinkach bobu, lecz doświadczenia nie udały się z innemi, z powo­
du trudności utrzymania ich we wzroście, przy warunkach do tego potrze­
bnych.
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Ja k  dotąd ze wszystkich klass społeczeństwa, sam 
tylko włościanin przem yślny, in te l l igen tly ,  może najw ię­
cej wydobyć z ziemi; u trzym anie  życia bardzo mało go 
kosztuje; wstaje rano, późno się kładzie, sam jest na  czele 
robotników  swoich, dozoruje sprzężaju, sam wozi i orze; 
kupuje  tanio, najkorzystniej zbywa swój produkt; jes t  on 
wszędzie i jeżeli' ma fundusz i pewność swoich zaliczeń, 
ulepszać będzie g ru n ta  umiarkowanie i rozważnie. Klassa 
ta  jednakże, tak  silnie w ziemię uposażona, nie przed­
stawia jeszcze u nas odpowiednich żywiołów; jakkolw iek 
zamożność jej w zrastan ie  do tego stopnia, żeby mog y 
znaleźć się jednostki, k tóreby  zadzierżawiać zdołały  wię­
ksze ziemi przestrzenie, widzieliśmy jednak  p rzykłady , że j 
włościanie zakupywali całe majątki, bardzo nawet rozle-j 
głe i rozdzielali je  na cząstki odpowiednie swoim wkładom. 
Rozdrobienie własności ziemskiej nie jest  ani korzystne, 
ani pożądane, przy nizkim zwłaszcza stanie oświaty w ja-1 
kim  się" ludność wiejska znajduje, wytworzenie klassy 
pośredniej byłoby wielce użytecznem, i bardzo mozliwern 
o-dvby właściciele przejęli się tą  myślą, że dzierżawca, 
o ty le  może dobrze gospodarować, o ile w ręku  swojem 
dostateczne posiada fundusze; nie można  ̂ więc od niego 
wymagać, ani trzechletniego czynszu dzierżawnego, ani 
wysokiej przypożyczki, ani kaucyi w gotowjźnie, bo to 
są wszystko środki osłabiające, k tóre prędzej lub  późn ej 
uczuć się dadzą ziemi, k tó ra  za wszystko odpowiedzieć 
musi. Czynsz dzierżawny, racyjonalnie  obliczony, rocz­
nie, lub naw et półrocznie uiszczany, może być najw ła­
ściwszym, kaucy ja  hypoteczna, albo na w łasnym  dobytku  
zabezpieczona, pow innaby wystarczyć.

Wobec nowych postępów nauki rolniczej, z tak  po­
m yślnym  skutkiem  stosowanej, dzierżawa nie może być 
kró tkotrw ałą ; dzierżawy trzyletnie, a nawet sześcioletnie, 
nie m ogą być cierpianemi. Dzierżawca dwudziestopięcio­
letn i, chociażby z podwyższaniem czynszu w pewnych

z góry  oznaczonych peryjodach, pewien otrzym ania  od­
powiedniego od swoich kapitałów przyrostu, nie zawacha 
się sadzić drzewa, z których będzie mógł w przyszłości 
spożywać owoce, nie cofnie się przed naw odnieniem  
i oczyszczeniem łąki, a nawet zdecyduje się na w y d re ­
nowanie ziemi, jeżeli właściciel w tern m u dopomoże 
i zachęci. Sm utne  doświadczenie ważnych pomiędzy s tro ­
nam i nieporozumień, nie stanowi p re judyka tu ,  żeby się 
od wszystkiego usunąć: jeżeli by ły  pewne niedogodności, 
w yn ika ły  one z powodu nadm iernych  żądań z jednej 
s trony  i zbyt m ałych  środków z drugiej; tam  gdzie zna­
lazła się droga pośrednia: obustronne  okazały się k o ­
rzyści. j _____

W ystaw a rolnicza w  W arszawie.
i n  i i t ą i o - i  ■•>!? U yT sj fi i r  <><(* i  if t ir j

Nawozy mineralne.
(Dokończenie.)

Całkiem  inaczej, albowiem najracjonaln iej rzecz tę pojmuje 
fabryka pp. H irschm anna, K ijew ski i Scholtze w W arszaw ie, 
k tóra przedstawiła, okazy: nadfosfatu z węgla kostnego, gips tnie- 

I lony i siarczan amoniaku.
Zadaniem  fabryki sztucznych nawozów, je s t przetw arzanie 

pewnych zasadniczych m ateryjałów  roślinnych (pew ne związki che­
miczne, zawierające w sobie głow nie jed en  ze znanych pierw iast­
ków roślinnych) do takiego stanu i postaci, ażeby z ą d  już z ła tw o­
ścią da ł się złożyć nawóz pod ług  istotnych potrzeb w danem go­
spodarstw ie i na danej ziemi. Potrzeby te, o czem ju ż  była mowa 
wyżej, na rozm aitych ziemiach zmienne są do nieskończoności i dla 
tego głównie ostateczną kom pozycyją składania potrzebnych sobie 
nawozów musi się trudn ić  sam rolnik. M ając sobie dostarczany 
przez fabrykę np. fosforan wapna, siarczan am oniaku, azotan po­
tażu itp ., a to w najdogodniejszej postaci do transportow ania i mię- 
szania z cząstkam i roli, gospodarz obeznany z w arunkam i użycia 
tych m atyryj, najłacniej potrafi sam połączyć je  w roli w należy­
tych ilościach.

T ak  też widocznie pojm ują zadanie swe fabryki W arszaw skie

niej rosną, nie dowodzi to bynajm niej podwyższenia zdolności 
do obfitszego pobierana am oniaku z atm osfery, lecz zależy od 
saletranu  am oniaku, w większej ilości w gruncie wyrobionego 
działaniem  ozonu, i przez butwienie m ateryi ogran.cznej, ciepłem 
ożywione, przy odpowiedniem  nawożeniu m ineral nem.

Zasiewy jarzynne głównie rosną w ciepłej porze roku, 
w której rozkład  próchnicy i tw orzenie się saletranów  jest czyn- 
niejszetn; dla tego też bez dowozu azotu mogą wydać kilka do­
brych zbiorów, jeżeli się doda'fosforanów  rozpuszczalnych albo 
fosforanów potażowych, ażeby zastąpić p roduk ta  wietrzenia, k tó­
re powolniej postępuje niż rozwój wegetacyi. Z czasem jednak, 
w m iarę ubytku  m ateryi organicznej butwiejącej, k tóra  azotu do­
starczała, plony m ogą się zniżyć, naw et przy zupełnym  zwrocie 
m ateryi m ineralnych z g run tu  zabranych. D la tej samej przy 
czyny, zasiewy ozime muszą mieć w gruncie gotowy azot ktorego 
potrzebują; ponieważ zimna jesieni i początków wiosny me sp rzy ­
jają rozkładow i hum usu w azot ubogiego i tyle go wstrzymują, 
że produk ta  z niego pochodzące dla roślin m ew ystarczają. M u­
simy więc do fosforanów dodać gotowych soli am oniakalnych 
albo gnoju  stajennego, który, ja k  już  wyżej wspomniano, 
w m iernej naw et tem peraturze butwieje; gniciem, tudzież wywią­
zaniem ciepła, blizkie cząstki hum usu do rozkładu wciąga. _ W  la­
tach  więc zimnych plony zbieram y słabsze; w latach ciepłych 
wyższe, jeżeli zbyteczną suszą niezostaną wypalone. (H . v. L ie-

blg ' L iczne są źródła  z k tórych  się w egetacyja zasila azotem. 
Poznanie ich nie może być obojętnem dla rolnika, podaje bowiem vvska- 
zówki o ile spodziewać się może pomocy od działań, k tóre 
w naturalnym  rzeczy porządku odbyw ają s_ę wedle niezmienych
praw przyrodzenia. . . .  . , ,

Może najwięcej azotu dostarcza butwienie m ateryi humusowych. 
O ne zaw ierają go w sta n ie  związków amidowych; z nich alkalia 
kaustyczne wywiązują am oniak, ten zaś pod wpływem dziurko- 
watości gruntów , ozonu tudzież pow ietrza rozpuszczonego w wo­
dzie, zaw ierającego więcej tlenu niż powietrze atmosferyczne, 
łatw o s>ę zam ienia na saletran  am oniaku, albo innej zasady 
w oruncie obecnej. Jeżeli do w ypędzenia am oniaku niema zasa­
dy alkalicznej, i m ateryja próchnow a pod w pływam i utleniające- 
mi przechodzi proces * butwienia: azot występując zo zw iązku
z weMem i wodorem, w chwili gdy się na kwas w ęglany i wodę 
zam ieniają także się z tlenem łączy i wydaje kwas saletrzany. 
Proces ten butwienia gdy się odbyw a w ziemi i wydaje saletra- 
ny dawno już odróżniano nazwiskiem nitrifikacyi. Jednym  z w a­
runków  dla niej korzystnych jest ciepło, dla tego szczególnie 
okazuje się czynną W strefach gorących. W B engalu, gdzie 
podczas suchej pory roku, przez kilka miesięcy deszcze są rzad­

kie albo wcale niepadają, saletra tw orzy pow łokę na pow ierzchni 
gruntów żyznych, k tóre  chociaż ty lko w porze w ilgotnej u p ra ­
wiane, mogą w ydać dw a lub trzy zbiory zboża. W yrab ian ie  się 
saletry trw a  zapewnie przez rok cały; lecz ją deszcze rozpuszczają 
i w głąb ziemi przenoszą. D opiero w czasie upałów  wilgoć k a ­
pilarna ziemi tworzy strum ień ku górze zwrócony, gdzie woda pa­
ruje i saletrę rozpuszczoną w postaci pokw itów  zostawia. G run ta  
peryjodycznie przez G anges zalewane, w miesiąc po wystąpieniu 
wody pokryw ają się igiełkam i saletry, wykwitającym i z m ułu, 
którego w Ind jach  używ ają jako  silny nawóz. W  okolicach 
Q uito saletra obficie w ystępuje z g runtów  otoczonych pastw iska­
mi. N iektóre miejsca blizkie Sarragossy są kopalnią niew yczer­
paną saletry; pola blizko nich leżące, chociaż nigdy niegnojone, obfite 
zbiory wydają.

Proces nitrifikacyi w ogóle je s t w naturze wielce upowsze­
chniony; odbywa się w miejscach w ilgotnych, gdzie odpadki 
zwierzęce i roślinne gniją w obecności m ateryi alkalicznych, przy 
ułatw ionym  przystępie pow ietrza atmosferycznego. G dzie są w iel­
kie masy m ateryi organicznych nagrom adzone i pow ietrze z tego 
powodu ma przystęp utrudniony , nie w yrabia się kwas sale trza­
ny ale wiele am oniaku. B oussingault badał g ru n t napływ ow y, 
dziwnie bogaty, ze spływ u rzeki A m azonki i R io C upari pocho­
dzący, złożony z warstw piasku i liści nagniłych, których do 40%  
było, i znalazł w nim niezwykle wielką iłość am oniaku (0 ,05%  
co się w gruncie dziurkow atym  nie zdarza.

W szystkie saletrany są łatw o rozpuszczalne w wodzie, z ie ­
mia nie posiada władzy zatrzym yw ania kw asu saletrzanego; dla 
tej przyczyny jego  związki znajdujem y w odach rozm aitego po­
chodzenia. B ergm ann odkry ł je  w studniach, w U psali. W oda 
studzienna w Besanęon zaw iera ty le saletranów , że pozostałość 
po odparow aniu ogrzana, wydaje wiele dym ów  saletrowych. 
D eville okazał je  w wodzie G arreny , Sekwany, D oubs, Renu, 
i Rodanu; B outron C harlard  i O. H enry w Sekwanie i rzeczkach 
do niej w padających. W o d a  R enu zaw iera 3,8 m iligr. w litrze, 
i w ciągu roku około m iliona quintalow  uprow adza do m orza. 
W wodzie z drenów  w gruncie  gliniasto-piasczystym  położonych, 
B arra l znalazł w litrze 76,6 m iligr. kw asu saletrzanego.

Pow yższe dane okazują, ile ziem ia corocznie traci saletra­
nów w jej łonie w yrobionych, zarazem  tłum aczą: dla czego wo­
dy do nawodnienia używane, tak  niejednakowo na użyźnienie łąk  
działają; jedne dają w ypadki korzystne, inne zawodzą i wielkie 
stra ty  przynoszą. (D- c- n-)
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pp. Hirschmann, K ijewski i Scholtze oraz p. Wernera, z których 
pierwsza okazała n a  wystawie: superfosfat z węgla kostnego, gips 
mielony i siarczan amoniaku; druga zaś saletrę potażową i super­
fosfat z węgla kostnego. Oprócz tego, pierwsza z tylko co wymie­
nionych fabryk przedstawiła też superfosfat z węgla kostnego z do­
datkiem soli „azotowych11 (właściwie amoniakalnych;; ten ostatni 
okaz zapewne b y ł przedstawiony dla dogodzenia tym agronomom, 
którzy jeszcze trwają w tem przekonaniu, że każda ziemia koniecz­
nie i o tyleż wymaga zwrotu materyj azotowych, jak kwasu fosfor­
nego. Saletra potażowa p. Wernera, jużci najbardziej może być 
przydatną gospodarzom, którzy mają do czynienia z rolą ubogą 
w potaż, bo grubo byłby się ten z nich pomylił, ktoby miał na celu 
wzbogacanie i zwłaszcza zwierzchniej warstwy roli za pomocą tej 
saletry—-azotem, albowiem kwas azotowy, druga składowa część 
tej soli, nie absorbuje się przez zwierzchnią warstwę ziemi rolnej, 
ale uchodzi z wodą do głębszych jej warstw.

Superfosfat z węgla kostnego przedstawiono też z cukrowni 
Czerskiej pod Grójcem. W szystkie okazy tego nawozu, czyli 
ze wszystkich trzech wymienionych fabryk były przygotowane sta­
rannie i m ogą być wielce użyteczne rolnikom naszym, o ile super­
fosfat z węgla kostnego (a nie z mąki kostnej) może istotnie być 
przydatnym do celu. Największą wadę (oprócz innej, o której bę­
dzie mowa niżej) tego węgla czyli miału  kostnego stanowi to, iż, 
pomimo zaprawiania kwasem siarczanym, nie jest dość miałkim, 
aby mógł być w wyższym stopniu rozpuszczalnym i ztąd przyswa­
jalnym przez rośliny w roli. W ysoki procent kwasu fosfornego 
w tym nawozie (zwykle o wiele wyższy niż w mące z kości rozpa- 
rzanej) nie na wiele jest przydatny, właśnie z powodu nie łacnej 
rozpuszczalności zawartych w nim ziarnek fosforanu wapna. W y­
nagradza się to poniekąd większą taniością tego nawozu, w poró­
wnaniu z mąką kostną. Chcąc w pewnej mierze usunąć tę wadę 
węMa kostnego, potrzebaby go po zaprawieniu kwasem siarcza­
nym —wysuszyć, a następnie zemleć jeszcze raz o ile możności naj­
drobniej; w ten sposób preparowany miał kostny, mógłby nawet 
mieć wyższość nad dotychczasowo używaną mąką kostną, o której 
teraz właściwie mówić mamy.

W ystawców mąki kostnej znalazło się siedmiu, lecz zanim
0 wartości ich okazów coś wyrzee będziemy mogli, najpierw po­
trzeba porozumieć się z czytelnikami, podług jakiej to miarki po­
winniśmy sądzić o wartości nawozu tego rodzaju?—Lecz co do te­
go, pono najlepiej będzie, jeżeli tę samę kwestyję postawimy 
W sposób następujący:

Czem się to dzieje, że gospodarz przynoszący na raz aż 4 cen­
tnary mąki kostnej na 1 morg roli, doskonale uprawionej i pierwej 
jeszcze wygnojonej (której znaczy nie brak tz. materyi próchni­
cowych, przyśpieszających rozkład materyj mineralnych i assymi- 
lacyją tych ostatnich przez rośliny), w przeciągu lat 3—4 w naj­
szczęśliwszym razie, tj. przy najbardziej sprzyjających warunkach 
atmosferycznych, które sprawiają nam tz. lata urodzajów, oraz 
przy zaprawianiu rzeczonej mąki kwasem siarczanym i t. p .—-otrzy­
muje jednakże niewięcej nad 3,000 funtów przyrostu  w ziarnach 
zbóż, ale najczęściej o wiele mniej nad ten przyrost, w porównaniu 
z plonami z pól nienawożonych mąką kostną? Po tych 3 —4 latach, 
rzeczony gospodarz znowu musi na tę rolę przynieść 4 centnary 
mąki kostnej, preparowanej kwasem siarczanym lub solnym, jeżeli 
znowu chce mieć przyrost w ziarnie opłacający się. Przynajmniej 
dotąd nie lepiej z tem się dzieje w Anglii, Belgii, Saksonii i w o- 
gólnosci we wszystkich gospodarstwach, gdzie już oddawna posił­
kują się mąką kostną czy raczej nadfosfatem.

A  rzecz to wielce zastanowienia godna! Rolnik dający ną raz 
na 1 morg roli 4 centnary mąki kostnej, powierza jej aż 100 fun­
tów kwasu fosfornego, a ta w najlepszym razie oddaje mu, po upły­
w i e  3—4 lat, w summie ogólnej zaledwo 24 funty tej materyi w po­
staci ziarna pszenicy, żyta i t. p. A  zatem % tego szacownego ma- 
taryjału roślinnego pozostaje w roli martwo—na czas nie wiedzieć 
jak długi. Kto temu winien, czy rola, czy nawóz, czy sam rolnik?
 Z pewnością ten ostatni, który oddawna, od czasu jak zaczął
używać kości na nawóz, wie dobrze, że kość im drobniej zmielona, 
tem jest skuteczniejsza, a jednak nie dość tem się zaprzątał aż do 
dni naszych.

B ył czas, że używano kości na nawóz aż po 8 — 10 cent. na 
mórg, następnie 6, teraz 4, a nawet już słychać o 2 ch centnarach, 
a  wszystko^to szło w miarę tego, jak stopniowo ulepszano w fabry­
kach sam proces rozdrabniania kości. Początkowo kość nawozowa 
była w kształcie śrótu (8 — 10 cent. na mórg), potem cienkiej krupy 
(6 cent.), następnie mąki cienko-ziarnistej (4 cent ); ale w każdym 
z  tych wyrobów zawierała się też pewna ilość pyłku kości roztar­
tych, z tą tylko różnicą, iż dawniej, w śrutowanych kościach było  
teo-o pyłku niezmiernie mało, a teraz w t. z. mące kostnej już 
m o ż n a  go się dopatrzyć sporo. Owóż, ten pyłek właściwie był
1 dziś jest w najprędszym czasie skutecznym nawozem, a reszta, 
chociaż na pozór i bardzo drobno roztartych kości, ale będących 
w postaci nie pyłku, tylko drobniuchnych ziarenek, pozostaje na 
długie lata bezskuteczną, pomimo zaprawiania kwasami itp.

W iększa tedy lub mniejsza ilość rzeczonego pyłku w t. z. 
mące czy mączce kościanej, jest najlepszą wskazówką wartości jej 
dla gospodarza, tembardziej, iż wskazówka ta jest pod zmysły pod­
padającą—namacalną. Rozumie się iż i skład mączki kostnej, da­
jący się rozpoznać przez analizę chemiczną, nie może być obojęt­

nym dla gospodai-za, ale zawszeć jestto już dlań warunkiem dru­
giego rządu, albowiem o 2 razy np. wyższy procent kwasu fosfor­
nego i azotu w danej ilości mąki kostnej nie zrobi mu jeszcze 
tyle pożytku, co może uczynić mączka o dwa razy więcej posiada­
jąca szacownego pyłku, gdyż tylko ten pyłek będzie w najbliższym  
czasie i rozpuszczalnym w roli i przyswajalnym przez rośliny.

Podług tej tedy miarki rozpatrując mąki kostne przedsta­
wione na Warszawskiej wystawie, znaleźliśmy że najgorszą, bo 
najgrubszą była: pp. Schonberga i Grankla z Krakowa; (co wresz­
cie tem się usprawiedliwia, iż mąka kostna jestto produkt uboczny 
tej fabryki, głównie wyrabiającej spodium), następnie p. Spiessa 
z Warszawy' N. 0, co do której właściciel fabryki pociesza publicz­
ność, iż mąka ta—,,z wolniejszem lecz dłuźszem  (!) d z ia ła n ie m Dalej, 
czyli trzecie miejsce od dołu trzymała mączka p. Domaszewskiego 
z Kamienia, a czwarte p. Schernera z Sosnowca; następnie p. Prą- 
dzyńskiego z Kobierzycka, otrzymana zapomocą wypalania kości 
aż do białego koloru i następnie potłuczona i zmielona na drobny 
proszek; jestto rzecz chociaż nie nowa, ale wielce ciekawa: o ile 
taki proszek kostny jest rozpuszczalny a przeto i skuteczny i co wy­
rób jego kosztuje? Oczywiście na te pytania tymczasowo mógłby  
dać stanowczą odpowńedź tylko sam p. Prądzyński, który, jak za­
znaczono w katalogu wystawowym, używa tego nawozu do 600 
cent. we własnem gospodarstwie. Nareszcie, mąka z kości rozparza- 
nycli p. Zielińskiego z Kotowszczyzny, niezaprzeczenie była najdro­
bniejszą, zkąd przy innych równych warunkach (tj. co do % kw. 
fosfornego i azotu) niezawodnie jest o wiele wyższej wartości, niż 
wszystkie inne przedstawione okazy, zwłaszcza iż i cena jej ozna­
czona na 2 r. kop. 80 za centnar, je 3t tylko o 10 kop. wyższą od 
owej mączki N. 0 p. Spiessa, będącej z wolniejszem lecz dłuższem  
działaniem.... M iał wprawdzie i p. Spiess na wystawie niezmiernie 
drobą i delikatną mączkę, prawie z pyłku złożoną, z którą 
nie może iść nawet w porównanie mączka p. Zielińskiego, lecz był 
to okaz mączki nie nawozowej, tylko pokarmowej (używanej w ho­
dowli cieląt), o tej mączce nie było wzmianki w katalogu i cenniku 
p. Spiessa, lecz dowiedzieliśmy się w jego składzie w Warszawie, 
że 1 centnar takowej mączki sprzedaje się po rs. 6, wyraźnie sześć. 
Radzilibyśmy któremukolwiek z rolników naszych, juz oswojonych 
z użyciem kości na nawóz, kupić tej mączki u p. Spiessa i użyć jej, 
wprost, albo po zaprawieniu kw. siarczanym lub solnym, lecz nie 
więcej nad 1 centnar na mórg, a bardzo być może iż otrzyma re­
zultat nierównie lepszy, niż po użyciu 4-ch centnarów N. 0 z tej 
samej fabryki; wtedy może się najlepiej udowodni, że co drogie 
to tanie.

N ie mniejszą wartość nawozową od mączki pokarmowej 
p. Spiessa, mogłaby też mieć okazana próbka kości sproszkowa­
nych sposobem chemicznym przez p. Przeciszewskiego; lecz dopóki 
sposób ten pozostaje w  sekrecie i niewiadomo nawet czy istotnie 
jest możność otrzymywania takiego proszku na wszelką skalę tak 

rędko i łatwo, jak się to zrobić udało p. Przeciszewskiemu sposo- 
em laboratoryjnym—nic więcej o tem mówić nie możemy.

Chcielibyśmy podobnież ocenić wartość wszystkich okazów 
kości nawozowych podług drugiej miarki, o której nadmieniliśmy 

już wyżej, tj. według zawartości w nich materyj pożywnych roślin; 
lecz co do tego, posiadamy analizy ') li tylko niektórych okazów  
i to dotyczące tylko zawartości kwasu fosfornego. I tak:

Mączka z kości palonej, okazana przez p. Prądzyńskiego za­
wierała 36,58%  kw. fosforowego; okaz p. Przeciszewskiego zawie­
rał 26,17% , p. Schernera 23,07% , mączka p. Spiessa, co zaznaczo- 
no w jego własnem ogłoszeniu i cenniku, zawiera tegoż kwasu 24%.

Owóż, podług tej miarki wypadałoby sądzić, że okaz p. Prą­
dzyńskiego ma najwyższą wartość nawozową, gdy tymczasem  
w rzeczywistości może to być całkiem inaczej. W yższy % kwasu 
fosfornego, otrzymany w nawozie kościanym kosztem ubyłej wo­
dy, piasku lub tp. substancyj na nic tu nieprzydatnych rolnikowi - 
jest wielce pożądany. W łaśnie okaz p. Przeciszewskiego, robiony 
sposobem laboratoryjnym, m ógł łatwiej być uwolniony od wody 
i piasku, zkąd znalazło się wr nim więcej kw. fosfornego, niż zwy­
kle wykazują go rozbiory chemiczne w wyrobach fabrycznych tego  
rodzaju. A le zbyt wielki procent tej materyi mineralnej, o wiele 
przewyższający normalną zawartość jej w kościach surowych (24  
do 25% ) już może być osiągnięty li tylko ze stratą organicznej 
materyj kości, a to nie może być pożądanem.... Nie dla tego, iżby 
gospodarz powinien był się łakomić na azot zawarty w tej materyi 
organicznej, lubo i to w pewnych razach może coś znaczyć, ale dla 
tego iż drobne cząsteczki kości zmielonej, ów pyłek niepozbawiony 
swej substancyi organicznej, będąc już w ziemi, skutkiem gnicia 
i rozkładu tej substancyi, tem prędzej i łacniej stanie się rozpusz­
czalnym i przyswajalnym przez rośliny. Ztąd to się tłumaczy, dla 
czego fosforyty ziemne i wszystkie w ogólności superfosfaty z tz. 
popiołów i węgli kostnych, chociaż i bardzo drobno na proszek 
utarte, zawsze jednak powolniej skutkują niż nadfosfaty z również 
drobnej mączki kościanej, która nie jest pozbawioną swej materyi 
organicznej. Ztąd tedy superfosfat z proszku p. Prądzyńskiego, 
jakkolwiek drobny i zawierający wysoki procent kw. fosfornego, 
może niedorównać w użyciu praktycznem superfosfatom z mączki

’) Analizy te dokonane i łaskawie udzielone nam przez Mag. n. p. 
M ilicera.
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pp. Spiessa i Schernera o wiele grubszej i bez porów nania uboższej
w kwas fosforny. , , . j  • m

Pozostaje nam jeszcze dodać słów kilka o pudrecie „Tow a­
rzystw a nawozów rolniczych w W arszaw ie.1* L ecz co do nawozu 
tego rodzaju  najlepiej będzie wskazać jego skład chemiczny, 
gdyż wartość pudre ty , jako  m ogącej być niezmiernie odm ienną co 
do składu, właśnie całkowicie na tern polega, co w sobie zawiera; 
a skład pudre ty  o której tu  mowa je s t następujący: -).

W ody odchodzącej w 110° C   14,816°/0
K rzem ionki, piasku i g l i n y   14,920
K w asu s ia rczan eg o ............................  1,392

„ fo s fo rn e g o ..............................  3,740
Tlenku w ap ien ia ................................. 1,975

„ m a g n e z u ..................................  1,025
„ p o ta ssu ....................................  1,367
„ sodu ............................................ 2,385

A m oniaku ..............................................  1,667.
Je s t więc tu na pozór, wszystkiego bardzo skąpo, kwasu fos­

fornego praw ie o 7 razy mniej niż w kościach z fabryk pp. Spiessa 
i Schernera; chcąc dać roli ty lko taką ilość kwasu fosfornego, j a ­
ką może otrzym ać w 1 centnarze m ąki kostnej, potrzebaby kupić 
pudrety  6 —7 centnarów i zapłacić za to rs. 4,50—5. (1 ct. pudr. 
kosztuje 75 kop.), gdy  1 ct. wymienionej mąki kostnej kosztuje rs. 2,70, 
a przytem  nie ma też żadnej rękojm i ażeby kw. fosforny, zawarty 
w pudrecie, m ógł być prędzej przysw ojony przez rośliny niż tamten 
zaw ierający się w mące kostnej. Lecz jeżeli zechcemy z tegoż 
w zględu, tj. ze w zględu na zawartość kw. fosfornego, porów nać 
pudre tę  z obornikiem , w takim razie cała korzyść będzie po stronie 
pudre ty , albowiem w oborniku, na 1 fu rę— 10 centnarow ą w naj­
lepszym razie znajdujem y tylko 2 funty kwasu fosfornego, a fura 
obornika (np. podług obliczeń p. H uby) kosztuje 45 kopiejek. G d y ­
by więc komu wypadło do w yboru, w celu zasilenia ziemi swej 
kwaBem fosfornym, kupić w W arszaw ie 2 fury  obornika i tra n ­
sportow ać to chociażby ty lko o 2 mile, albo 1 centnar pudrety  z fa­
b ryk i „Tow arzystw a naw ozów -*—oczywiście lepiej wyjdzie na tem, 
jeżeli kupi 1 centnar rzeczonej pudrety . Podobnież rzecz ma się ze 
względu na amoniak, przy porów naniu pudrety  z obornikiem ; ró ż ­
nica na korzyść obornika wypadnie tylko ze w zględu na potaż, k tó ­
rego obornik w 1 furze 10 centnarowej zwykle zawiera do 6 funtów, 
a bardziej jeszcze jeżeli idzie o wzbogacenie roli w krzem ionkę 
rozpuszczalną, której obornik, w swoich częściach słom iastych, po­
siada najwięcej z pom iędzy wszystkich znanych nawozów.

W  każdym razie, pudrecie „Towarzystwa** to przyznać nale­
ży, iż wody, piasku itp . nic w artych substancyj dla rolnictw a, za­
w iera bardzo m ało, w porównaniu z wyrobami pudre t gdziekolwiek- 
bądź indziej.

O  solach potażowych z K ałusza, gipsie mielonym i fosforycie 
rygskim  można to rzec w ogolności, iż były one należycie rozdro­
bnione i ceny ich są barzo um iarkow ane. Idzie więc tylko o właści­
we użycie tych nawozów, tj. na takich  ziemiach, gdzie istotnie po­
trzeba zasilić najgłębsze warstwy roli potażem, kwasem fosfornym 
lub wapnem, a zarazem  jest możność wyczekiwania, aż m ateryje za­
w arte w tych nawozach przez czas p rzejdą do stanu pokarmów 
roślinnych.

K ończąc niniejsze spraw ozdanie, gdy dodam y, że i guano pe- 
ruw jańskie m iało swojego przedstaw iciela na naszej wystawie (był 
to podobno p. O lendorf z H am burga), że nie brakło też obornika 
w ystawowego i popiołu drzew nego (p. M. H uba), kom postu, mąki 
z kopyt i rogów  (p. Domaszewski z K am ienia) to wypadnie zazna­
czyć, że na Tej wystawie W arszaw skiej były , jakkolw iek  nieliczne, 
ale p r a w i e  wszystkie okazy nawozów znanych w świecie rolniczym.

Ferma doświadczalna.
Na konferencyjach rolniczych, jak  donoszą spraw ozdania, 

uznano ferm ę doświadczalną jako  najskuteczniejszy środek do 
podniesienia gospodarstw a wiejskiego. Rzecz tak ważną, bo do­
tyczącą dobra ogółu, należy wszechstronnie zbadać, aby nabyć 
przekonania, że na tej drodze otrzym am y spodziewane, pomyślne 
skutki. O dróżniam  gospodarzy rolnych od agronom ów ; do p ierw ­
szych zaliczam tych k tórzy  całe swe gospodarstw o prow adzą tyl­
ko podług  form  powziętych od osób trzecich, nie posiadając 

runtownej nauki; agronom em  nazw ałbym  tego tylko gospodarza, 
tóry  naukę tę  należycie poznał, i k tórem u ważniejsze p rzyna j­

mniej dzieła francuzkie i niemieckie nie są obce. Przypuśćm y 
iż się agronom owie zgodzili na potrzebę tej fermy doświadczał 
nej, zachodzić będzie pierw sze pytanie o w ybór miejsca. U w a­
żam bowiem tę uwagę za słuszną, iż ferm a tak a  czyli folw ark 
obrany np. w okolicy Suw ałk, ani co do g runtu  ani co do kli­
m atu (a zatem i dośw iadczenia w nim robione) nie będzie od­
pow iadał okolicom L ublina  lub Sandom ierza. Lecz przypuśćm y 
iż kwestyję tę załatwiono i że obrano miejsce odpow iednie, słu­
szna będzie uw aga, że folw ark dośw iadczalny powinienby mieć 
wszelkie gatunki gleby, bo doświadczenia robione na jednej, nie 
dadzą się bynajm niej zastosować do innej. Lecz dajmy, iż zna­

leziono folw ark, k tóry  ma wszelkie gatunki gruntów  jak ie  się 
w większych przestrzeniach w guberniach zachodnich znajdują, 
a naw et w rozm aitem  położeniu i w rozm aitym  stopniu k u ltu ry  
i urodzajności i że załatw iono wszelkie kwestyje co do samego 
folwarku: mniemam iż p rzy jdą z kolei pytania k tó rych  rozw ią­
zanie daleko będzie trudniejsze. K upiono przez akcyje folw ark 
wszelkim wymaganiom odpow iadający, jasną  je s t rzeczą iż po­
trzeba znaleść osoby do jego zarządu  i do robienia doświadczeń. 
Jed n a  osoba wszystkiemu nie podoła, ani też wymagać można 
abv ta we wszystkich szczegółach gruntow nie i w szechstronnie 
naukow o była wykształconą. Zdaje się, iż jednem u potrzeba bę­
dzie oddać ogólny zarząd, rachunkow ość, kassę, dozór nad bu­
dynkam i, w ypłaty  wszelkie, dostarczenie potrzeb ja k  np. św iatła, 
opalu , m ateryjałów  piśm iennych i t. d. D rugiem u upraw ę g ru n ­
tów i roślin; trzeciem u inw entarz, konie, w oły, owce; czw artem u 
trzodę i drobiazg. K ażdy z tych agronom ów będzie zapewne żą­
dał pomocy do prowadzienia rachunków  i zapisyw ania robionych 
doświadczeń, oraz odpowiedniej usług i. P rz y  tak licznym p er- 
sonalu i przy tak  różnorodnych potrzebach, zachowanie zgody 
i porządku je s t praw ie rzeczą niemożebną. Lecz i tym  niedogo­
dnościom pp. akcyjonaryjusze dzielnie zapobiegli, kupiono odpowie­
dni folwark, obrano najznakom itszych agronom ów, wszystko w po­
rządku, ma się tylko przystąpić do czynności, mają się rozpo­
cząć owe św iatło przynoszące doświadczenia. Nie jeden  tę słusz­
ną zrobi uw agę, że robienie takich doświadczeń, które od dawna 
są znane, w dziełach naukowych ogłoszone, byłoby rzeczą zby­
teczna, potrzeba nam  nowych, dotąd w świecie naukowym  n ie ­
znanych doświadczeń. N a to odpowiedziałbym : jak iż  spodziew a­
ny je s t pożytek z tych nowych, kiedy dotąd w pism ach ogłasza­
ne, tak m ało, pow iedziałbym  wcale nie są znane?

L iczba gospodarzy, tych praktycznych partaczy jest wielka, 
ale liczba tych co się zajm ują czytaniem dzieł i nauką, zapewne 
jest bardzo mała, a z tych m ała znów je s t liczba, którzy tą nau­
ką przejęci, odstępują od swej dawnej m etody i biorą się do 
innej, uznanej za lepszą. D ziw ić się należy, iż pom iędzy zamo­
żniejszymi naw et obywatelami, d la  k tórych nabycie potrzebnych 
nauk  byłoby rzeczą nader ła tw ą, tak  m ało znadujem y p raw dzi­
wych agronom ów. T ak  np. nauczał ju ż  T h aer iż w średnich  
gruntach pod żyto dwie orki są dostateczne, i że ziarno to nie 
lubi ziemi rozrzedzonej, że perzu nie przew racaniem  roli, w łó­
czeniem i grabieniem , lecz spoczynkiem , uwalcowaniem  i t. d. 
w ytępi, że pod owies, to najkorzystniejesze ziarno w średnich 
gruntach, nie należy upraw iać roli na wiosnę, i t. p. Jednakże  
najczęściej widzimy, iż gospodarze orzą i odw racają na wiosnę 
pod owies; orzą, odw racają, red lą , orzą pod siew na żyto, a po 
zasianiu włóczą bez m iary i rozrzedzają rolę. K to  tak postępuje, 
kto się stogam i wygrabionem i perzu popisywać może, zwykle za 
czynnego gospodarza jest uważany. N auka R osenberg-L ip ińsk ie- 
go, k tó ra  nadspodziew ane przynosi rezultaty , jest tylko rozw inię­
ciem, dalszym postępem  nauki Thaera. W ro k u  zeszłym w po­
wiecie W łocław skim  wysiano na mniej niż średnim  gruncie 14 
garncy żyta, a postępując podług nauki L ipińskiego co do u p ra ­
wy, sprzątniono z tej pół m orgi g runtu : 8 korcy warszawskich, 
pomimo iż znaczna część od bujności poległa. W  tej samej miej­
scowości otrzym ano na folw arku piasczystym, nadspodziew ane 
urodzaje, jedynie  w skutek upraw y racyjonalnej, nie zaś sztucz­
nych nawozów. P raw ie  każdy gospodarz trzym a trzodę chle­
wną, lecz nie zdarzyło mi się w idzieć hodow ania racyjonalnego, 
pomimo, iż to dokładnie w dziełach niemieckich je s t opisane. 
H odując racyjonalnie naszą krajow ą rasę, przyszedłem  w roku  
1838 do egzem plarzy któreby w niczem okazom na wystawy 
przysłanym  nie ustępow ały. W ielu mniema, iż wszystko zrobili, 
gdy sprow adzą jednę lub k ilka  sztuk popraw nej lub  lepszej rasy . 
Lecz zawiodą się w swych oczekiwaniach, jeżeli do racyjonalne­
go nie przejdą hodowania. Z tych k ilku przykładów  przycho­
dzę do wniosku, iż nam ferm a doświadczalna, chociażby najle­
piej była uorganizowaną, spodziewanych nie przyniesie korzyści, 
dopóki gospodarze nie będą lepiej z ogłaszanych nauk chcieli 
korzystać.

M ieliśmy i mamy pisma rolnicze, lecz w nich podobno przy 
kłady są bardzo rzadkie, w którychby czy agronom  czy go­
spodarz swoje, zwłaszcza niepom yślne ogłaszał doświadczenia.

W  Niemczech postępow anie jest inne: tam d la  dobra ogółu, 
gospodarz doświadczenia swoje jakkolw iekby były niekorzystne, 
do powszechnej podaje wiadomości. M yliłby się ten, ktoby sądził 
iż T haer na własnych tylko opierał się doświadczeniach; odb ie­
rał je  z całych praw ie Niemiec.

Zam iast jednej ferm y doświadczalnej, niech w szystkie g u ­
bernie razem wzięte stanowią jakby  jednę ferm ę, niech wszyscy 
agronomowie i gospodarze przesyłają swe doświadczenia do pisma 
zostającego pod redakcyją światłych agronom ów , którzyby te do­
świadczenia należycie ocenić umieli. S tarajm y się o upow szech­
nienie znanych dotąd  nauk, zwłaszcza co do upraw y gruntów  
i odpowiednich produktów  oraz racyjonalnego hodowania inw en­
tarza, przez gruntow ne pisma; i jeżeli być może przez dobre szkoły 
agronom iczne, a podobno większe osiągniem y korzyści aniżeli 
z projektowanej ferm y doświadczalnej P- C.

1 j A nalizow ał M ag. n. p- M ilicar.
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0  trzebieży i znaczeniu jej W gospodarstwie leśnem, pracz Benedykta A leksan­
drowicza, b. R eferenta leśnego b. Komisyi Rządowej S praw  W ew nętrznych. W arsza­
wa, 1874, 8-vo str. 136, V. Cena kup. 75. Śklad  głów ny w księgarni G ebethnera

i W olfa, druk Jó zefa  Sikorskiego.

Dziełko pod powyższym tytułem ma na celu wykazać po­
trzebę dopełniania systematycznej trzebieży, to jest usuwania 
z lasu drzew przestalych, a co więcej usychających i przytłu­
mionych, tamujących wzrost innym mocniejszym roślinom, w za­
miarze doprowadzenia lasu do stanu doskonałego, a nadto pou­
cza w jaki sposób czynność tę dokonywać można i należy, aby 
wyhodować cenny mate ryj ał użytkowy i otrzymać największy 
możebny dochód z lasu. Minęły bezpowrotnie czasy kiedy pra­
cę około wyhodowania lasu pozostawiano samej naturze. Na­
tura wprawdzie nie cierpi w swojem łonie wyłomów', ale umieję­
tna i wierna praca człowieka na każdym kroku przychodzić jej 
może w pomoc i czynność jej ułatwiać. D la tego należy poznać 
te prawa i warunki, aby przychodząc z zamiarem pomożenia na­
turze, nie psuć jej dzieła. A utor niezawodnie temi powodowany 
myślami, objaśniwszy cel i zadanie gospodarstwa leśnego, oraz 
zasady i znaczenie trzebieży, nie poprzestał na własnem wielole- 
tniem doświadczeniu, ale przyłącza obszerniejsze wyjątki, odno­
szące się do trzebieży, z dzieł leśnych poważnych autorów, mia­
nowicie:

1. M. Lorentza, Dyrektora założyciela szkoły leśnej w Nancy, 
przedtem administratora lasów < Cours elementaire de la culture des 
bois).

2. Boitardda M. (Manuel du cultivateur foróstier).
3 W, Pjleila Radcy nadleśnego K rólewsko-Pruskiego wyż­

szego zakładu naukowego leśnego (Neue volllstandige Anleitung 
zur Behandlung, Benutzung. Schatzung der Forsten).

4. H. Cotty nadleśnego Królewsko-Saskiego D yrektora A ka­
demii leśnej (Anweisung zum Waldbau).

5. Dra Karola Heyera, Królewsko-Saskiego Profesora filo­
zofii i leśnictwa, Nadleśnego Uniwersytetu w Griesen, (D er W ald­
bau oder die Forstproduktenzucht).

6. Christofa Liebicha (Forstwissenschaft nach der Prager 
Lehre).

7 f  H r. Ludwika Platera b. Dyrektora dóbr i lasów (Gospo- j 
darstwo leśne przez L*** P*** 1807 r.).

A utor o tem ostatniem dziełku powiada, że gdyby z obję­
tych w niem rad zdrowych i praktycznych chciano i umiano
korzystać, krajowe lasy doprowadzone byłyby do pewnego po­
rządku i znajdowałyby się w lepszym stanie niżeli są dotąd. 
Bezwątpienia. Lecz był to głos wołającego na puszczy, groch 
rzucony o ścianę, i z owych puszcz jakie po różnych stron kraju 
istniały na początku bieżącego stulecia są tylko niewielkie lasy
1 małe gaiki, więcej do sielankowych marzeń aniżeli do ekono­
micznego użytku. Słuszną to jest prawdą, ale i dziś jeszcze wię­
ksza część tych, którzy z urzędowego stanowiska swego winni przo­
dować nauką i pracą, zasypiają najczęściej w gnuśnrm lenistwie, 
posady swoje uważając za synekury. Leśnictwo praktyczne u nas 
śpi snem błogosławionego, i traktowane bywa z lekceważeniem 
i bez zamiłowania, przez co też i ruch postępowy słabo i to ty l­
ko w wyjątkach objawia się gdzieniegdzie. Nie wiem co po­
wie przyszłość o naszem obecnem gospodarstwie, boć to skutki ona 
dopiero czuć będzie. Żadne naglące okoliczności nie mogą za­
słonić zupełnie, bo i wtedy nawet kiedy trzeba się było wyrzec 
części własności, można było postępować oględnie; tymczasem 
niewiedziano co tracono, bo nieznano swego lasu i jego zapasów. 
W reszcie kiedy już mus taki okazał się, to czyż starano się p ó ­
źniej przez zaprowadzenie porządnego gospodarstwa naprawić zle 
konieczne i w przyszłości doprowadzić' las do należytego porząd­
ku? Ileż to razy, przed niedawnym czasem, widzieliśmy gniją­
cy na pniu starodrzew i suszki po lesie, a m ateryjał opało­
wy wybierano prętami z drzew użytkowego budulcu średnie­
go, który zapewniał w późniejszym czasie znaczne korzyści. W i­
docznie brak było w tym przedmiocie niezbędnego obznajomie- 
nia, ale więcej przypisać należy niedbałości i nieoględności.

Pożądanem jest aby dziełko p. B. A. znalazło chętnych czytelni­
ków, jak na to zasługuje, i przyczyniło się do polepszenia stanu 
lasów. W  wyjątkach przytoczonych z różnych autorów znajdą 
się potrzebne objaśnienia powodów, ważności i konieczności oglę­
dnej trzebieży, a przytem niezbędne ograniczenia i przestrogi, 
aby nie wystawić gruntu na zbytek światła, co znów zależy od 
rodzaju drzewa, siły gruntu, stopnia wilgoci i t. p. Trzebieże 
dzieli autor na słabe, średnie i mocne; piewsze polegają na wy­
bieraniu drzew usychających, drugie na wybieraniu przytłumio­
nych, trzecie na słabem przejaśnieniu bez przerwania zwarcia ko­
ron, aby ułatwić działanie światła i powietrza, dwóch ważnych czyn­
ników wegetacyi. Sposób trzebieży zależy także iodpery jodu  w jakim 
ma być powtarzaną. W prawdzie sama natura usuwa z czasem 
słabsze drzewa, ale że pozostawione stają się tylko siedliskiem owa­
dów i przyczyniają się do ich rozmnażania, a tem samem spusto­
szenia. W  walce takiej zresztą o byt, powiada Cotty, „wszystkie ro­
śliny cierpią i kiedy nakoniec wiele upada dla zrobienia miejsca

I jednej, zawsze dzieje się to wtedy, kiedy przemagające wielką 
I szkodę zrządziły, a i te zawsze muszą walkę toczyć.’’ Ponieważ 
tak za male jak również za wielkie przetrzebienie może być szko- 
dliwem, autor nie poprzestaje na teoretycznych wywodach, ale dla 
objaśnienia podaje wzory z wyrachowaniami opartomi na praktycz­
nych doświadczeniach trzebieży, ile sztuk na morgu w danym 
peryjodzie rosnąć może, oznacza ich massę tak w drzewostanach 
pozostałych na pniu jako też wybieranych, i ocenia dochód częścio­
wy i główny. W uzupełnieniu dziełka podaje autor wiadomości 
o podkrzesywaniu drzew, popierając i tu swoje poglądy wyjątkami 
z dzieł:

Dubrueil'a (Traite des arbres forestieres, principalement 
employes a la plantation de routes, avenues et pares, parduChastel),

Holten'a (M anuel de 1’elagneur):
Wreszcie podaje wiadomości o wygrabianiu ściółki leśnej, po­

wołując się również na prace obcych autorów, co wcale nie zmniej­
sza wartości dziełka ale raczej podnosi ją, i zdaniem naszem pracę 
tę pana Aleksandrowicza stawia w rzędzie lepszych. Dziełko to przydać 
się może dla każdego lasu, w jakimkolwiem będzie on stanie. Prży 
ścisłem wykonywaniu przepisów, przyswojeniu sobie zasad wypo­
wiedzianych i poznaniu potrzeb, lasy nasze stopniowo mogą być 
doprowadzone do lepszego stanu. Na zakończenie, oddając hołd na 
leżhy zasłudze, powtórzymy z p. A.

„Nauka hodowania lasów teoretycznie wykładana i przykła­
dy tego rodzaju za granicą wskazywane, próżnemi zostaną zachę- 

| tami, jeżeli nie będzie w kraju praktycznych wzorów z którychby 
I niedowierzający (!) tyra wiadomościom, sami dowodnie i dotykal­
nie przekonać się mogli, że dokonanie tego nie jest trudne, jak so­
bie wyobrażają, a pożytek jest wielki i pewny. Otóż taki wzór 

j  w dobrach prywatnych, najdawniejszy w kraju bo od 35 w pełnym 
rozwinięciu postępowo na obszernej przestrzeni wykonywany, jest 
w dobrach J .  W. Aleksandra Ostrowskiego, w Malus ynie.” Do- 
daćjeszcze musimy, że przy obecnych pojęciach o użyteczności drzew, 
trudno utrzymać stanowczo, że drzewa miękkie zasługują przede- 
wszystkiem na usuwanie; rozwijający się przemysł w różnych kie- 

i runkach różnego potrzebuje materyjału, tak np. najmniej ceniona 
przez leśników osika, przy szybkim swym wzroście, a więc i korzy - 

! ści, dostarcza bardzo dobrego materyjału na gonty, żerdzie, szta- 
| chety i różne wyroby gospodarskie, a massa papierowa jest z powo- 
du swej białości wysoko cenioną, należy tylko umieć właściwie ko­
rzystać z danych przymiotów drzewa i racyjonalnie użytkując roz­
wijać przemysł leśny.

Dziełko p. A., powtarzamy, godne jest rozpowszechnienia. 
W ydanie staranne, druk i korekta dobre. —k.

Przegląd korrespondencyi.
Korespsndent nasz z Powiatu Ostrowskiego (Gub. Łomżyńska), 

nadesłał szczegóły tyczące się gospodarstwa w tamtejszej oko­
licy, które posłużyć mogądo ocenienia urodzajów i innych okoliczno­
ści ubiegłego roku.

Urodzaj w ogóle dobry: ozimina zwłaszcza urodziła się znako­
micie: omłot przedstawiaśrednio tak żyta, jak i pszenicy, sześć ćwier­
ci z kopy. Jęczmień wydał 5 kóp z morgi,rkopa zaś wydaje kor- 
cy dwa: na urodzaj owsa również uskarżać się nie można. K ar­
tofle wydają do 80 korcy z morga, co stanowi bardzo poważny re­
zultat i na zimę stać się może pomocą przy dotkliwie uczuwać s ię  
dającym braku paszy, który kartofle odpowiednio użyte łatwo zapeł­
nić mogą. Buraki tylko Leutowickie bywają sadzone i wydają 
także 80 korcy z morgi. Przemysł cukrowo-buraczany nie sięgnął 
jeszcze w te strony: jednakże cukrownia o siedm mil odległa 
(w- Elżbieto wie) żąda z tej okolicy buraków z odstawą do stacyi 
Czyżew. Mamy jednak nadzieję cukrowni miejscowej, dodaje 
nasz korespondent, jeżeli przedsiębiercy stanowczo się zdecydują. 
Miejscowość dla cukrowni bardzo tu jest korzystną: grunta nadają 
się do uprawy buraków: okolica z postępem czasu mogłaby dosta­
wiać do 200,000 korcy buraków, a kolej żelazna i dwa trakty bite, 
wielkie ułatwienie w komunikacyi stanowią, okolica zaś oprócz go­
rzelni, browaru i olejarni, nie ma innych zakładów przemysłowych. 
Gospodarstwa odznaczające się dobrem urządzeniem i należy tem 
prowadzeniem, jak Cżyżew, Gostków i Koski, mogą dać pierwszy po­
pęd do plantacyi buraków, która rzeczywiście wymaga wyższego 
pod każdym względem gospodarstwa. Że gospodarstwa tutejsze 
wchodzą na drogę racyjonalnego postępu, najlepszym dowodem jest 
coraz bardziej upowszechniające się użycie ulepszonych narzędzi 
i maszyn rolniczych, jąk: siewniki rzędowe,i uniwersalne, walce pier­
ścieniowe, pługi i brony żelazne, drapacze nowej konstrukcyi, obsy- 
pniki, szarpacze, szrótowniki i t. d.

Żniwiarek w okolicy było kilka, które się przyczyniły bardzo 
do pośpiesznego zakończenia żniwa. Ceres, B u c k e y e  i Wood 
z pomyślnym skutkiem działały w powiecie.

Nawozów mineralnych, oprócz gipsu, nie używano z powodu 
wysokiej ich ceny, która nie wytrzymuje rachunku. Od dawnego 
jednak czasu używamy torfu próchnicowego do przesypywania mie­
rzwy vv stajniach i owczarniach. Mierzwa dwa razy do roku wy­
wożona, na wiosnę i na jesień, ciągle pozostaje pod bydłem i posy­
puje się sproszkowanym torfem i przekłada Ściółką. Tym sposo-
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bem  tw orzy się w yborny nawóz, k tó rego  doniosłe skutki spostrze­
gać się dają, na polu, k tóre  ko lor swój białawy zm ienia na czarny, 
kruszeje i staje się łatw ą do upraw y w każdym  czasie, czego ma­
my dowody po tegorocznej suszy i upałach, które upraw ie nie p rze­
szkodziły. Pole tak  zasilane i upraw iane daje pożądane plony.

H odow la idzie ku postępowi: owce hodują s ię rassy E lek to ra l- 
N egretti; bydło miejscowe kizyżow ane z Szwajcarskiem , klacze po­
kryw ają się ogieram i Janow skiego  stada, świnie krzyżują z rasą 
Y orkshire. S tan inw entarzy zadawalający. Cena wołów dochodzi 
rs. 75, krów 40, koni fornalskich 80 za sztukę. Cena ziemi rs. 2000 
za włókę i wyżej. G ospodarstw a leśnego nie ma nigdzie:ogrody za­
niedbane: uk łady  o służebności wielce u trudnione. Pszezolnictwo 
zdaje się wchodzić na pożądaną drogę, przez zaprow adzenie u le­
pszonych ułów  i staranność.

Żniw a ubieg łe  odbyły się bardzo pomyślnie: dzień płacono po 
kop. 40 od kopania kartofli 15.

Ceny produktów  w dniu 1 listopada. Zyto  4,50, pszenica 6,40, 
groch 6 00, jęczmień 5,00, owies 3,20, kartofle 1,05, koniczyna nasienna 
rs. 32, rzepak rs. 6 kop. 60.

— Szkoła  ro ln ic za  im ien ia  „H al in y ”  w Ż a h ik o w ie  pod Poznaniem , 
jest wyższym zakładem  naukowym. Zadaniem  jej jest teoretycz­
ne kształcenie przyszłych właścicieli, dzierżawców i rządców wię­
kszych posiadłości w iejskich. W y k łada ją  w niej wszelkie nauki 
zasadnicze, zawodowe i pomocnicze gospodarstw a wiejskiego. 
W yk łady  uzupełniają repetytoryja, ćwiczenia i wycieczki nauko­
we", oraz dem onstracyje praktyczne. Stosownie do planu órga- 
nicznego, ma szkoła podawać sposobność: a) nabycia ogólnych 
wiadomości z różnych gałęzi nauki do gospodarstw a wiejskiego 
się odnoszących; b) do sam odzięlnych studyjów' szczegółowych, 
stanowiących istotną podstaw ę wyższego wykształcenia gospoda­
rza wiejskiego. Połączone są ze szkołą rolniczą kursa dla po­
święcających się gorzelnictw u, piwowarstwu, cukrow nictw u, ogro­
dnictw u i wełnoznawstwu, uporządkow ane w edle osobnych p la ­
nów W ykłady, odpowiednio do m yśli planu organicznego, dzielą 
się na: a) podające sposobność zyskania najpotrzebniejszych ency ­
klopedycznych wiadomości z nauk zasadniczych i zawodowych; 
b) służące 8tudyjom specyjalnym . Rozłożone są na sześć pół­
roczy, czyli la t trzy. T rzy  pierwsze półrocza przeznaczone są 
dla ogólnych studyjów nauk zasadniczych i zawodowych; trzy  
następne zaś na studyja  szczegółowe, ćwiczenia naukowe, p rzy ­
sposobienie do egzaminów ostatecznych, oraz na studyja w’ nau­
kach pomocniczych. Nie wyklucza się; przecież możności u k o ń ­
czenia nauk wedle uznania dyrekcyi, .w czterech lub pięciu p ó ł­
roczach, mianowicie dla uczniów posiadających lepsze przyspo­
sobienie naukowe. P rzedm ioty w ykładane w bieżącem półroczu 
zimowem są następujące: D r. Au: encyklopedyja i m etodologia 
nauki gospodarstw a wiejskiego, tygodniow o godzinę 1; nauka go­
spodarstw a społecznego godzin 3; statystyka (h istory ja i teoryja 
statystyki) godzin 2; sem inaryjum  ekonomiczne (wspólnie z E . 
K arlińskim ) godzin 2. K. B ierkowski: nauka naw adniania i osu- 
szańia pól i łąk , godz. 1. J .  D ęby: chem ia nieorganiczna z za­
rysem  chemii organicznej godzin 5; chem ia analityczna godz. 1; 
ćwiczenia w laboratory jum  chemicznem godzin 6; technologia 
(gorzelnictw o i piw ow arstw o) godz. 2. K . Gryff: wełnoznawstwo 
i technologia wełny godz. 1; dem onstrancyje owczarskie. E . K ar- 
liński: rachunkowość gospodarska godz. 2; obrachunki gospodar­
skie godz. 2; nauka urządzenia gospodarstw  godz. 3. J .  K luz: 
ogólna nauka ogrodow nictw a godz. 2; sadownictwo godz. 3. S. 
K udelka: botanika ogólna (w skróceniu) godz. 3; m orfologia ogól­
na roślin godz. 1; chemia rolnicza (chem ia roślin i gleby) godz. 3; 
dem onstracyje m ikroskopijne godz. 3. D r. Kusztelan: elektrycz­
ność i elektro-dynam ika godz. 1; ćwiczenia fizykalne godz. 1. 
B. M argowski: budownictwo wiejskie (m ateryjaly budowlane)
godz. 1, rysunki planów  godz. 1; J .  Rivoli: nauka hodowania
Fasów godz. 2; m eteorologia ogólna godz. 1; Dr. Rozciszewski: 
anatom ia i fizyjologia zw ierząt domowych godz. 2; nauka chowu 
bydła rogatego godz. 2; nauka żyw ienia zw ierząt godz. 2; ćw i­
czenia w laboratoryjum  zoofizyjologicznem godz. 2. D r. Sem po- 
łowski: ogólna nauka rolnictw a godz. 3; upraw a roślin paste­
wnych i handlowych godz. 2; nauka o nawozach godz. 1; semi­
naryjum  rolnicze godz. 2. D r. Szafarkiewicz: technologia kopal­
nych m ateryjałów  opałowych godz. 1. U rbanow ski: m echanika 
ogólna godz. 2. W . W ielicki: fizyka eksperym entalna godz. 3; 
geognozyja godz. 1 ."D em onstracyje w gospodarstw ie żabikow - 
skiem, w ogrodach i na polu doświadczalnem , wycieczki do wzo­
rowych gospodarstw  i zakładów  technicznych, ćwiczenia p rak ­
tyczne i  repety tory ja, odbyw ają się wedle nadarzającej się sposo­
bności i okazującej się potrzeby. O prócz nauk  powyżej wymie­
nionych w ykładają się pryw atnie: m atem atyka, języki i t. d. Za­
k ład  posiada laboratory ja chemiczne, botaniczne, fizyczne, i zoofi- 
zyjologiczne, ogród botaniczny, oraz odpowiednie zbiory nauko­
we. C zytelnia zakładu, zaopatrzona w kilkadziesiąt czasopism 
rolniczych, naukow ych, politycznych i literackich, o tw arta co­
dziennie od godziny 8-ej z rana do godziny 10-tej wieczorem. 
K siążki z biblioteki w ydają się co środa i sobota od godzinyo
2 3 po popołudniu. Stacyja dośw iadczalna zakładu kontroluje
handel nawozam i, nasionam i, paszą i m achinam i rolniczemi; w y­

konyw a wszelkie analizy za opłatą osobnym cennikiem oznaczoną, 
tudzież zajm uje się badaniam i przyrodniczem u Połączone ze 
szkolą rolniczą kursa leśnictw a, gorzelnictwa, cukrow nictw a, og ro ­
dnictw a i wełnoznawetwa, uporządkow ane w edle osobnych planów.

—  Na tegorocznej W ystawie Przem ysłow o-Rolniczej, p. K o­
strzew a W ik to r z W arszaw y, przedstaw ił ekstra  konkursu zająeo- 
królik i, samca i samicę po roku  mające i ich potomstwo, troje 
z m arca i troje z sierpnia roku  bieżącego. S tare pochodzą z ojca 
zająca i matki królicy. Nowość ta, nader interesująca pod w zg lę­
dem pokarmowym, nie zw róciła niczyjej baczniejszej uwagi, 
bezwzględnie, że przysw ojenie zajęcy zostało już  rozstrzygniętem . 
N astąpiło to w sposób bardzo prosty i dla wszystkich przystępny. 
Pierw si Francuzi na prowincyjonalnych wystawach w ystąpili z tą  
nowością. H odow la zaś polega na tein, aby dostać dwóch za­
jęcy  samca i samicę, ale jak najm łodszych i nie należy ich cho- 
wać oddzielnie w kojcu lub komorze, lecz pośród ludzi, ja k  się 
chowają psy lub koty domowe. W  ten sposób wychowywane 
zające, nietylko nie posiadają dzikiej na tu ry , ale będą się roz­
mnażać tak  samo jak  króliki. Zając od m aleńkiego w ychowany 
w ten sposób, połączy się z samicą królicą i wyda potomstwo, 
co w inny sposób praw ie niepodobna otrzym ać. Z tych m ie­
szańców otrzym uje się podwójną korzyść, gdyż mają płodność kró­
lika, a wzrost i sm ak m ięsa zająca. M ieszkarice te łączone po­
tem m iędzy sobą, wydają dobry gatunek zw ierząt dom owych, 
zwanych we F rancyi fśporides. O prócz lepo ridów , hodują ró ­
wnież zające najzupełniej obłaskaw ione, k tó re  obecnie we F rancyi 
poczynają się zaliczać do inw entarzy  domowych. Popularyzujem y 
tę w iadomość d la  zachęcenia panów wystawców, do zaproduko- 
wania się na m ających się odbyw ać w ystaw ach prowincyjonalnych, 
z okazami wychowanych przez siebie leporidów  i obłaskawionych 
zajęcy, jako  nowości mającej nader ważną doniosłość tak  pod 
wzlgędem ekonomicznym jako  i pokarm owym .

(K uryjer Codzienny.)

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.

O użyciu szrótu żelaznego do czyszczenia butelek za­
miast ołowianego. W N r. 1 9 T ygodn ika  R olniczego z ro k u  b ieżącego 
w K ronice  Rolniczej i Przem ysłow ej, p isaliśm yjuż o szkodliw ości czyszczenia bu ­
te lek  szrótem  ołowianym . P rzy  tak iem  postępow aniu  osadza się na śc ianach  n a ­
czynia węglan tlenku  ołowiu, k tó ry  przez p łu k an ie  wodą usuniętym  być n ie 
może, a w płynach dietyczuych lub lek a rsk ich  rozpuszcza się i takow e 
zatruw a. P rzy tem  zdarza się często że może pozostać z iarko szró tu  ołow ia­
nego, w wązkiem  przedziale m iędzy ścianą a dnem , przez co n a tu ra ln ie  pow ię­
ksza się ilość ołowiu w danym  płynie. Z teg o  pow odu okazała się p o trzeb a  
wyszukania innego  środka nieszkodliw ego, nadającego  się rów nież dobrze  do 
tego  celu Do teg o  celu nad aje  się bardzo  dobrze d ru t żelazny pocię ty  na ka ­
wałki 4 — 5 m ilim etrów  długości. D ru t N r. l t >-— 18 daje  odpow iedni m ate ry - 
ja ł  do m ałych flaszeczek, d ru t zaś N r. 20 —  22 do większych. Ja k k o lw iek sz ru t 
tak i n ie  je s t  okrąg ły  i regu larny , jed n ak że  je s t  zupełnie odpow iedni do czy­
szczenia bu telek . W praw dzie  żelazo przy w strząsaniu u tlen ia  się także, jed n ak że  
pow stały tlenek  nie p rzy lega ta k  ściśle do  ściany naczynia ja k  tlen ek  ołowiu 
i łatw o da je  się usunąć przez p łukanie . A  w każdym  razie pozostała n a w e tja -  
kaś Cząstka nie może być szkodliw ą dla zdrowia. W  rzeczy samej cząsteczka 
jakaś zostać może, nastręcza się więc py tan ie , czy przez to  zmienić się może 
kolor wina. W yk o n an e  dośw iadczenia okazały że  wina czerw one, jeże li d o ­
św iadczają zm iany, to  nader nieznacznej, n ie k tó re  zaś b ia łe  wina słabo zo sta ją  
zm ienione, w każdym  razie tak  słabo, że to  tylko w ykryć m ożna przy Ścisłych 
porównawczych b adan iach . W reszc ie  do czyszczenia bu te lek  przeznaczonych 
na de lika tne  b iałe  w ina, m ożna używać d ru tu  p o b ielanego , lub też cynowego, 
co już w niektórych fabrykach  w ina szam pańsk iego  je s t  stosow anem . — k.

Bardzo praktyczny sposób szybkiego bielenia płótna.
Pew na dośw iadczona gospodyni tu ryngska, podaje  w G azecie tu ryngsk ie j b a r ­
dzo odpow iedni sposób bielen ia  p łó tn a  ln ianego, usuw ający daw niejsze żm u­
dne postępow anie, z zapew nieniem  jeg o  sku teczności. Sposób ten  obiecuje 
bardzo d o b re  rezulta ty , dla teg o  zam ieszczam y go w dosłownem  tłom aczeniu  
na uży tek  naszych pań  i gospodyń: Po otrzym aniu  p łó tn a  od tkacza , na k a ż ­
dą sztukę g rubego  p łó tn a  rozgotow yw a się w wodzie 1 1/ 2 funta m ydła na 
massę syropow atą (d la  sztuk cienkich  tylko jed e n  fun t); po ostudzeniu tej m as­
sy m ydlanej, ro zk łada  się na stole p łó tno , w jak im  stanie je s t  o trzym ane od 
tkacza, i za pom ocą szczotki naciera  się je  przygotow aną m as są, poczem  n a ta r­
te  w tak i sposób p łó tno , k ładzie  się do odpow iedniego naczynia i przykryw a 
suknem . N astępn ie  b ierze  się na każdą sztukę p łó tna ćw ierć dobrego  popio 
łu bukow ego, osiewa w kociołek, wlewa się w iadro wody rzecznej lub deszczo­
wej i go tu je  s :ę O trzym any ług  cedzi się przez filtr napełniony słomą; tym ­
czasem  kociołek oczyści się, ług  czysty doń wlewa, i po zagotow aniu nalew a 
się na p łó tno , naczynie przykryw a się szczelnie, ażeby ciepło 1 parę  utrzym ać 
ja k  najd łużej w naczyniu i tak  zostaw ia na noc. N astępnego  ra n a  p łó tno  w yj­
muje się i rozpościera na  m uraw ie, do bielenia, p.rzyczem należy uw ażać, 
ażeby p łó tno  zupełn ie  n ie wysychało, ale ja k  tylko okazywać się będ ą  plam y 
świadczące o wysychaniu, należy zaraz skrop ić  wodą. W ieczorem  p łó tn o  zb ie ­
ra  się w stan ie  w ilgotnym , k ładzie  do tego  sam ego naczynia, nalew a go to­
wanym  ługiem  i nak ryw a szczelnie. N astępnego  dn ia  p łó tno  rozpościera  się 
na  m uraw ie i p o stęp u je się tak sam o jak p ie rw szeg o  dnia. W ieczorem  znowu się 
zb ie ra , k ładzie  się w rzadki gotow any roztw ór m ydła, dobrze przykryw a i zo -
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s ta w ia n a  noc. R ano  ju ż  rozpuszczony b ru d  zostaje  w ypłukany. T rzeciego 
dn ia  nie należy także  dosuszać p łó tna , jed n ak że  w ieczorem  m ożna ju ż  zwinąć 
suche. Od tej po ry  bieli się p łó tno  zwykłym  sposobem , i do dobrego  wybiela­
n ia  w ystarcza 6 — 8 dni; gdyby czasem nie nastąp iło  to , m ożna jeszcze raz 
pow tórzyć nam ydlenie i ługow anie, poczem  najwyżej po trzeb a  jeszcze  dwa dni 
b ielić. — lc.

KSIĘGA STAD
D)  Ś w i n i e .

flO. Dom inium  T u d o r ó w ,  na B rzesko-K ijow skiej szosie, poczta 
H o s z c z a ,  gub. W o ł y ń s k a ,  od dworca R ó w n e g o  B rzesk o -B erdy  cze wskiej 
kolei żelaznej 30  w iorsta  po szosie, w łaściciel Aleksander Jasieński.

Z arodow a trzoda  chlewna czystej krw i ang ielsk iej, ze sławnej firmy 
księcia A lb erta  H am ea-farm  w indsorskiego zam ku, 6 m acior i 2 kiernozye 
średn iej w ielkości, koloru  b iałego— praw ie bez szerści. J e s t  to  trzykro tną  
p rzem ieszan ie  krw i świń rasy Sufolkskiej , B e rk chirskiej i Chińskiej. Tuczy 
się doskonale, osobliwie przy pachcie, m ięso nadzwyczaj de lik a tn e  i soczyste, 
d a jące  wyborny g a tunek  szynek. Często 6 m iesięczne p rosię ta  dochodzą 
1 7 0  — 2 00 funtów  w agi. Z im ą ty lko  po trzeb u ją  ciepłych chlewów. K ie ­
ru n ek  hodowli: silne figury z zaokrąg lonem i k o n tu ram i, łatw ość tuczenia 
i w ysoka waga.

SP R A W O Z D A N IE  H A N D LO W E.
w  a r s z a w a  7 lis topada . (Spraw ozdanie  tygodniow e o zbożu i p ro ­

d u k tach ).
W usposobieniu  targów  zbożowych zagranicznych w idniała w tygodniu  

m inionym  popraw a wywołana w ystępującą większą chęcią zakupów spekulacyj­
nych i następstw em  tego  podwyższenie cen pszenicy i żyta w tranzakcy jach  
term inow ych. D otychczas zan iedbana pszenica była również więcej poszuki­
w aną. O statn ie wiadomości z Londynu donoszą o stałem  bardzo usposobieniu, 
pom im o liezDych dowozów zam orskich. Dziś otrzym any teleg ram  zm ienia zno­
wu stan  rzeczy, gdyż ceny m ąki na  wczorajszej g iełdzie obniżyły się. T arg i 
francuzkie, posiadające  m ało zapasów  tak  p szen icy jak  m ąki, podniosły notow a­
nia. N a  ta rg ach  niem ieckich z iarno dostaw ione pokazuje stosunkow ą codzienną 
podw yżkę, z ceny bowiem  p łaconej zaży to  w sobotę  R m k. 1 4 3 %  doszło do 147 .

N a  ta rg u  naszym  dowozy p s z e n i c y  i Ż y t a  w ogóle były ty lko średn ie.
P s z e n i c y  ceny najlepszych gatunków  podniosły się o 15 — 2 0 kop . i wy­

żej. P łaco n o  za g a tu n k i w yborow e wyższej wagi 6 ,4 5 — 6 ,5 0 , za lżejsze 
6 ,3 0  —  6 ,3  7 % ,  za ja sn o -p s trą  i czystą 6 ,2 2 % — 6 ,3 0 , za takow ą cokolwiek 
groszkiem  zanieczyszczoną lub czerw oną czystą 6 ,0 0 — 6 ,1 5 , za ga tu n k i średnie 
w edług  jak o śc i i czystości 5 ,7 0  —  5 ,8 5 , za Smolną 5 ,2 5 .

Z yto: z początku ty g odn ia , p rz y  p a n u ją c y c h  dość s i ln y c h  w ia t r a c h  i p o ­
szukiw aniu tego  z iarna p rzez  m łynarzy , ceny były w ysokie. W  końcu wszakże 
po p y t się ten  zm niejszył. P łacono  z ag a tu n k i wyborow e 4 ,8 0 — 5 ,0 0 , zaśred n ie  
4 ,5 0 — 4 ,6 5 , za o rdynaryjne 4 ,0 5 —-4 ,2 0 . N a  wywóz nie wiele nabyw ano, ty l­
ko g a tu n k i n a jlep sze .

J ę c z m i e n i a  dowozy wodą i koleją były znaczne, — za większe ziarno 
p łacono  4 ,6 5 — 4 ,8 7  % , za d robne  4 ,2 0  —  4 ,5 0 .

O w i e s  p łacono  od 3 ,3 0  —  3 ,5 0 .
G roch  polny znalazł odbiorców  po 6 ,0 0  — 6 ,5 0 ,a C U k r O W y  osiągnął

7 — 7 , 2 0 . F a s o l a  9 — 9 , 1 5 .
M ą k a  pszenna najlepszych  gatunków  o 7 %  k op . wyżej, inne bez 

zm iany, a w n iek tó rych  razach  cokolw iek niższe.
O k o w i t a  p rzez cały tydzień trzym ała  się s ta le . W  ostatnich dwóch 

d n iach  usposobienie osłabło, występując z m a łą  tylko %  kop. wynoszącą obniżką.
W e ł n a .  R uch w tym  p rodukcie  ospały  z pow odu niekorzystnych 

wpływów targów  zagranicznych. M a łąp a rty ję , przeszło 60  cen t. w ełny dobrej 
średn iej lubelskiej naby to  d la fabryki S tarzyckięj, po 83 tal.

C u k i e r .  O d osta tn iego  n aszego  spraw ozdania ruch  w in teresie  tak  
rafinady ja k  i m ączki znacznie był ożywiony. N abyw ano ro zm aite  party je  
różnych m arek  po cenach od zeszłego tygodnia wyższych, m ianowicie 1 0 0  
b eczek  Łyszkow ic, 80 D obrzelina  i 2 0 0  Sannik  po 4 ,5 0 , 40  beczek  O ry- 
szewa, po 4 ,3 5 . W  sprzedaży na pojedyńcze beczki p łacono  za O strów  4 ,5 0 , 
H erm anów  4 ,3  7 % ,  L eśm ierz  i R ytw iany 4 ,3 5 , E lżbietów  4 ,2  7 % ,  Józefów  
w głow ach 4 ,3 2 ,% ,  L eo n ó w 4 ,42  % , L ubno  4 ,3 2  % . M ą c z k i  ruch był b a r ­
dzo ożyw iony, naby to  8 ,0 0 0  pudów D obrzelina  i l l 0 ,0 0 0  pudów M łodzieszyna 
i K rasinca  po 3 ,6 0 . P a r ty ję  Czerska i M ichałow a n ab y tąw p o czą tk u ty g o d n ia  
p łacono 4 ,5 5 ,  w ostatn im  zaś dn iu  tygodn ia  sprzedano 3 ,0 0 0  pudów  tej m ąki 
po 3 ,6 5  kop. za kam ień 2 4 funtowy.

O g ł o s z e n i a .

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu K r.  O ctodrzew ian żelaza znajdu je  obszerne zastosow anie w fa rb ie r-  

n iach  jed w ab iu  i baw ełny , zwłaszcza dla teg o , że w skutek  oleistych p rzym ie­
szek  pow iększa wagę jedw ab iu  i daje  ciem ny k o lo r czarny. W  okolicach le ­
sistych , gdzie otrzym uje się dużo octu  drzew nego, m ożna go nabyć bardzo ta ­
n io . Do fab ryk  pow inien posiadać 1 5 — 18  s to p n i p o d łu g  areo m etru  B eau - 
me’go. O w yrabianiu oc tanu  i octodrzew ianu żelaza m ożem y poinform ow ać 
listow nie. ________________

W Y S Z E D Ł  Z  
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D R U K U

HOC
na Kok 1ST.'.

ułożony staraniem redakoyi 
»»Tygodnika Rolniczego’' i „Gazety Rolniczej”.

Składa się z dw óch części: kieszonkowej i stolikow ej.
Pierw sza prócz konotatnika obejm uje także kilkanaście n ie ­
zbędnych w gospodarstw ie rubryk i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w u biegłym  roku gospo­
darskim , k ilka pożytecznych  i praktycznych artyk u łów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłk i kop. 80. P ien iądze należy przesyłać do jednej 
z w ym ien ionych  wyżej redakcyi.

OWCZARNIA GŁOSKOW
rozpoczyna z dniem  15 L istopada r. b. sprzedaż drugiej 
partyi tryków mięsnych rassy Oxfordshirdowns. T ryk i te  
w w ieku  1 */2 roku są zdatnem i do natychm iastow ego u ży­
cia; sprow adzonem i zosta ły  w Czerwcu r. b. do G łoskow a  
z A nglii ze znakom itej owczarni: E ynsham , Tw alre, Acre, 
Farm , sprzedają się obeenje jako zbyteczne od potrzeb  
owczarni G łosko wskiej.

G łosków  od dalon y od W arszaw y około  3-ch m il, jedzie  
się przez Piaseczno lub Sękocin.

L isty  adresować należy: D o Zarządu D óbr G łosków  
przez Piaseczno.

O dstawa sprzedanych tryków  do W arszawy. (S_ 3)

Nakładem Eedakcyi Przeglądu Tygodniowego
wyszedł i jest do sprzedania po cenie rubel 1 za egzemplarz

KALENDARZ GOSPODARSKI DLA KOBIET.
O b e j m u j e :

I. D Z IA Ł  KOŚCIELNY: Święta Rzymsko-Katolickie, Prawosławne, Rzym­
sko-Katolickie w Cesarstwie, Ewangelie, Odpusty nadane Kościołom Warszawskim. 
Alfabetyczny spis Świętych.— Dom Cesarsko-Ruski.

I I .  D ZIA Ł WYCHOWAWCZY: Pokój dziecinny.—  Nauka poglądu.— Roz­
wój zmysłów.—Zabawy i zajęcia kształcące.— System zabaw i zajęć ogródka dzie­
cięcego.—Pokój do pracy naukowej.— W ykład religii— Arytm etyka.—Historya Na­
turalna.—Eizyka i Chemia.—Geografia.—Rysunki.

III . MEDYCYNA DOMOW A i HYGIENA: Apteczka domowa.—Leki we­
wnątrz dawane.—Leki zewnętrzne.—Higiena domowa zastosowana do dzieci.— Leczenie 
niektórych chorób dorosłych środkami domowemi.—Środki natychmiastowe w razie 
nagłych wypadków choroby, zatrucia, lub ukąszenia od zwierząt.

IV . GOSPODARSTW O KOBIECE W IE JS K IE . Ogród i roboty w ogro­
dzie.—Inspekty.—Cieplarnie.— Narzędzia ogrodnicze.— Ogród warzywny.—Kwietnik. 
Kurnik.— Chów bydła. — Mleczarnia. — Pszciolnietwo. — Fabrykacyja miodów.— 
Jedwabni ctwo.

V. GOSPODARSTW O DOMOWE: Zupełna Kucharka. Spiżarnia.— Konser­
wy-—Soki i Syropy.— Ciasto i Pieczywo.— Kuchnia.— Pasztety i Paszteciki.—Legu-
miny.—Kredens i naczynia, oraz ich czyszczenie.—Pokój i jego ubranie.—Jadalnia._
Sypialnia ctc— Garderoba.—Bielizna.—Pranie.— Toaleta i środki zachowania wdzię­
ków.—Biblioteka kobieca.

V I. D ZIA Ł INFORM ACYJNY: Miary.— W agi.—Monety i tablice zamiany. 
Drogi Żelazne Krajowe i Cesarstwa Rossyjskiego.—Taryfa pocztowa.—Telegrafy.— 
Zarząd Centralny Rossyi i Królestwa z podaniem adresów. — Podtiał terytoryalny 
Królestwa. — Jarm arki — Ogłoszenia. Cały Kalendarz opatrzony jest szczegółowym 
spisem rzeczy, ułatwiającym odszukanie.

Z tego wyszczególnienia przekonywają się czytelnicy, że książka ta jest prak­
tycznym podręcznikiem dla każdej kobiety niezbędnym, a jako Kalendarz zawiera to 
wszystko co i inne kalendarze obejmują.

Dla zapisujących z Prowincyi, Cena rs. 1 kop. 20.
Adres: Redakcyja Przeglądu Tygodniowego, Ulica Czysta Nr. 2.

Biorącym na tuziny odstępuje się znaczny rabaf.

O sztuczncm rozmnażaniu Ryb,
przez A. Karpińskiego. 

(O dbitka z G azety R olniczej). — Cena kop. 3 0 .
C ałkow ity dochód z rozprzedaży  tej b roszury  au to r przeznacza na rzec: 

niezamożnych studentów Instytutu Rolniczego w N o w ej-A leksandry t

W  o d c in k u .  Próchnica czyli hnnms i to rf,-a zo t i zu iązk lM otow " ( C i £  dalSZy - ) " a'“ Ksl5ga sl^ -S p r a w o z d a n ie  handl.we.-OdpewiedzI redakcyi.-U gloszenla.- 
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W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


